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ORGAN CENTR. ZRZESZENIA KLASOWYCH ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH W POLSCE 


Przyszłość klasy robotniczej musi być dziełem samych robotnikó w 


ROK I 


Warszawa, dnia 1 sierpnia 1929 roku, Nr. 13 
carona przed nieszczęgiiwymi wypadkami przy prady. 
bądź też przez bardziej hygjeniczny sposób życia 


Rok rocznie mamy w Polsce około 50 tysięcy 
sięcy wypadków, w tem 1200 śmiertelnych. 10.000 
ludzi nie wraca do pracy, a pozostaje inwalidami, za- 
opatrywanymi na koszt tych, co są zdrowi i mogą 
zarabiać, 

Poza tą stratą materjalną są jeszcze duże cier- 
pienia fizyczne i duchowe poszkodowanych, któ- 
tym kolectwo zamyka raz na zawsze drogę do wy- 
dobycia się własnemi siłami z biedy i skazuje ich 
na przykrą zależność od drugich. 

interesie ogólnym leży przeto, by ilość wy- 
padków .zniżyć od możliwego minimum, 

Systematyczna akcja zabezpieczająca rokuje 
niewatpliwie dobre rezultaty, jak o tem świadczyć 
może pratyka państw wielko - przemysłowych w 
Europie: Anglji i Niemiec przedewszystkiem. 

Co do przyczyny swojej wypadki przy pracy 
są spowodowane nie tylko skutkiem braku zebez- 
pieczeń maszyn i urządzeń przemysłowych, ale 
rE znacznej mierze przez zmęczenie samego robot- 
nika. 

Skutkiem bowiem wyczerpującej pracy w fabry- 
ce, skutkiem słabego odżywiania się, niedostatecz- 
nego wypoczynku w domu, oraz wielu innych przy- 
krości i kłopotów robotnik męczy się szybko przy 
pracy i nie jest w stanie zwracać w każdym mo- 
mencie tak bystrej uwagi na swoje ruchy, jak tego 
wymaga bezpieczeństwo. 

Rezultatem jest wypadek, 

Zwalczanie nieszczęśliwych wypadków jeśli 
ma być owocne, winno być zatem prowadzone za- 
równo w zakresie stosowania wszelkieśo rodzaju 
mechanicznych osłon, jak też na drodze uświada- 
miania robotników o czyhających na nich niebez- 
pieczeństwach. Zmęczenie przy pracy występujące u 
robotników, zależnie od swej przyczyny, może być 
zmniejszone bądź przez zmianę warunków pracy, 


robotnika, 

W przeprowadzaniu akcji zabezpieczającej 
szczególnie ważna rola przypada delegacjom fa- 
brycznym, a gdzie ich niema, związkom zawodo= 
wym. Tylko bowiem rozumny delegat, względnie 
funkcjonarjusz związku będzie w stanie nakłonić 
pracodawcę, by w imię wyższego interesu zmodyłfi- 
kował to i owo w swojej fabryce, zmniejszył szyb- 
kość podsuwu materjału, usunął denerwujący 
hałas z sali, dym, kurz, dał lepsze oświetlenie i t. 
p. Tylko do delegata bowiem robotnik odniesie się 
z całem zaufaniem w drobnych i napozór mało waż- 
nych sprawach — i tylko delegat będzie miał tyle 
czasu, aby sprawę każdego pracownika szcześóło- 
wo rozpoznać i przedsiębrać odpowiednie kroki 
u pracodawcy. Słowo życzliwej rady, po- 
chodzące ze strony towarzysza—deleśata, trafi bez 
porównania prędzej do przekonania robotnikowi, niż 
przestroga kierownika fabryki, czy choćby inspek- 
tora pracy. 


W Niemczech, a także i innych krajach Europy 
zachodniej, gdzie delegacje fabryczne są ustawowo 
wprowadzone delegaci fabryczni zdziałali już na 
tem polu wiele dobrego, a wartość ich wysiłku zo- 
stała uznana nawet ze strony pracodawców, U nas, 
w dobrze zawodowo zorganizowanych zakładach 
pracy, nic nie stoi na przeszkodzie podobnej działal- 
ności delegatów. Pracodawcy.nie podnoszą zasadni- 
czo sprzeciwu przeciw uznawaniu delegacyj, owszem 
widzą w nich ważny czynnik tak potrzebnego przy 
pracy spokoju umysłów. 

Zaniedbania nasze na polu bezpieczeństwa pra- 
cy są duże. 

Nie posiadamy wprawdzie szeroko rozwinięte- 
go przemysłu, a przedewszystkiem ciężkiego i wiel- 
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ko - iabrycznege, dostarczającego głównych kon- 
tynsentów poszkodowanych, to jednak ilość wypad- 
ków w stosunku do naszego tempa produkcji jest za 
wysoka. 

Robotnik nasz dotąd pouczany był o niebezpie- 
czeństwach pracy przeważnie na drodze deświad- 
czenia, t, į. naocznej obserwacji już zaszłyeh wypad- 
ków. Droga to może nawet skuteczna, jednałk na- 
zbyt kosztowna i prymitywna. 

Zarządzenia inspektorów pracy tam, gdzie zo- 
staly wykonane, niewątpliwie też pewną pracę 
uświadamiającą wykonały. To wszystko jest jednak 
za mało, Potrzebna jest propaganda, zakrojona na 
szeroką skalę, któraby dokonała przewrotu w umy- 
słowości robotnika — i trosce o codzienne bezpie- 
czeństwo przy pracy nadała prawe obywatelstwa. 
Dokonać tego może jedynie masowa agitacja, trwa- 
jąca na danem terytorjum pewien okres czasu w cią- 
gu mp. jednego tygodnia bezpieczeństwa pracy. 

Nie stać nas może na równoczesne odbycie te- 
go tygodnia na całem terytorium kraju z powodu 
niedostatku fachowych sił, stać nas jednak napew- 
ro na zorganizowanie choćby paru brygad agita- 
cyjnych, któreby objeżdżały kraj i łącznie z miejsco- 
wemi siłami urządzały odczyty i pokazy świetlne w 
danem ośrodku przemysłowem. 

Kierownictwo aleją winnyby objąć organizacje 
społeczne, przedewszystkiem zaś zawodowe, 
cfdólnym nadzorem Ministerstwa Pracy. 

Jako stale działnjący organ winnaby być utwo- 
rzona komisja bezpieczeństwa pracy, której mogło- 
by być poruczone opracowanie przepisów prawnych. 
Tak przeprowadzona akcja dałaby bez wątpienia 
rezultaty, które nawet z punktu widzenia czysto 
materjalnego stanowiły „dobry interes” dla społe- 
czeństwa, 

Dużo przy organizowaniu tej akcji pomocnemi 
nam byłyby doświadczenia niemieckiego „tygodnia 
bezpieczeństwa”, craz anglosaskiego ruchu „Safety- 
first.' 

Wyżej przedstawione propagandowe metody 
walki z wypadkami, przemawiające d'2 mas, nie po- 
wimne wywołać wrażenia u kierowników produkcji, 
jalsoby ich własna rola było drugorzędną. 

Przeciwnie i nadal będą oni zgodnie z obo- 
wiązującem we wszystkich niemal cywilizowanych 
państwach ustawodawstwem, odpowiedzialni za 
rięewykonanie przewidzianych przez przepisy urzą- 
czeń bezpieczeństwa, a w razie wydarzenia się nie- 
szczęść będą odpowiadali karnie przy zastosowa- 
riu, jak u nas, roszerzoneśo pojęcia winy. 

Kontrola techniczna bezpieczeństwa, prowadzo- 
ra w Polsce przez inspektorów pracy, a częściowo 
przez inżynierów kotłowych spełnią swoją rolę nale- 
Życie, o ile znajdzie zrozumienie wśród robotników, 
iako też i pracodawców. 

Dla tych ostatnich, poza  odpowiedzialnością 
karna, przewidziane są, w razie wykazywamia dba- 
tości o bezpieczeństwo również i ulgi w postaci 
mniejszych stawek za ubezpieczenie robotników, Te- 
ro rodzaju urządzenia istnieją w większości krajów 
curopejskich i dają zadawalniające rezultaty. Dzi- 
wić się należy, że projekt ustawy o ubezpieczeniu 
cpołecznem znalazł większe zrozumienie dla „ułat- 
wienia pracy” biuralistom ubezpieczeniowym, niż 
dła bezpieczeństwa pracy i zastosował równą 
"ławkę za ubezpieczenie od wypadków bez wzslędu 
'a stopień niebezpieczeństwa pracy, jaki dany za- 
i tad indywidualnie przedstawia, Ze względów wy- 
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chowawczych, jak to już wyjaśniłiśmy w Nr. 8-mym 
naszego pisma, domagamy się, by podział zakła- 
dów pracy na grupy i kategorje został utrzyma- 
ny. 

Zagadnieniem nieszczęśliwych wypadków zaj- 
mowałą się Międzynarodowa Konierencja Pracy na 
dwuch ostatnich swoich posiedzeniach w r. 1928 
i 1929, przyczem w roku bieżącym zostały uchwalo- 
ne teksty konwencyj, które obowiązkowo winne 
być przez rządu państw przyjęte i teksty zaleceń, 
zobowiązujących jedynie moralnie.. 

Sprawą życia i Bezpieczeństwa robotników 
przy praey jest rzeczą pierwszorzędnej doniosłości 
społecznej. Domagamy przeto akcji uświadamiającej, 
oraz sumiennego wykonania przepisów bezpieczeń- 
stwa przez. pracodaweów pewołane do tego władze. 


ENDECY. 


Niedawno odbyty zjazd endecki w Poznania 
zwrócił uwagę swoją wojowmiczością. Endecy szy- 
kują się do otwartej „wojny” o Polskę, którą uważa- 
ją za swoją „własność prywatną” i którą będą rzą- 
dzić po swsjemu. 

Na szczególną uwagę zasługują przemówienia 
Romana Dmowskiego i Wojciecha Trąmpczyńskiego, 
dwóch takich oto panów, którzy chcieli zająć w Pot- 
sce miejsce „pierwszych skrzypków" i na starem 
oklepanem haśle „Bóg i Ojczyzna” budować sobie 
folwark partyjny. 

Dmowski znany nie od dziś. Ten pan znaczną 
część swojego życia poświęcił hasłu autonomii „Kró- 
lewstwa Polskiego”, wycierając się po przedpoko- 
jach carskich. Autor „Myśli nowoczesnego polaka” 
i „Egoizmu Narodowego” dowodził przed wojną 1914 
roku, że Polskę nie stać na niepodległość. Walkę 
z caratem potępiał i stał na czele tej zgrai, która 
w roku 1905 rzucała wyzwiska na głowę ludzi, co 
ginęli na barykadach, na szubienicy carskiej, a byli 
to ludzie P.P.S. Frakcji Rewolucyjnej. Gdy podczas 
wojny rosyjsko-japońskiej (1904 r.) Józef Piłsudski 
chcąc wykorzystać rozprężenie armji carskiej, udał 
się do stolicy Japonji, do Tokio, by przedstawić tam 
polską sprawę i zaproponować współakcję, obliczo- 
ną na zniszczenie caratu — wówczas wślad za Pił- 
sudskim zjawił się w Tokio pan Dmowski i pokrzye 
żował plany Piłsudskiego, przedstawiając go, jako 
szaleńca i romantyka. 

Potem gdy lała się krew na ulicach Warszawy, 
Łodzi i innych miast podczas rewolucji piątego roku 
— pan Dmowski należał do tych, co nie wstydził 
się nazywać bojowców socjalistycznych „bandytami 
z pod Rogowa". Z mównic partyjnych endeckich, 
z ambon i z łamów „dwugroszówki” pluli ci panowie 
w twarz bochaterskiej walce. pierwszei otwartej po 
1863 roku walce, która bvła wstesem dn walki leg- 
jonów 1914 roku, kiedv sprawa niepodległości Pol- 
ski rozórywała się w huku armat na'wiekszei - wo- 
jen świata. Gdy z jednej stronv oreżny czyn Piłsud- 
skiego torował droge do Polski z baśnetem w ręku 
poprzez lasy Kieleckie, z drugiej strony ugodowa 
polska psiarnia z pod smyczy Dmowskiego czyniła 
wszystko, aby ten czyn zohydzić — a wodza legjo- 
nów przedstawić, jako niepowołanego do występa- 
wania w imieniu pośneb'oneśo kraju, Było przecież 
tak, że będący w spółce z endekami kardynał Ka- 
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kowski odprawił nabożeństwo na intencję carskiego 
cręża wówczas, gdy dowódca carskiej armii, wielki 
książe Mikołaj Mikolajewicz, rozkazał wieszać każ- 
dego strzelca-piłsudczyka, schwytanego z bronią 
w ręku, Endecy nie mogli ścierpieć faktu, że pierw- 
szeństwo w walce o Polskę, o Polską Republikę De- 
mokratyczną, przypadło legjonom Piłsudskiego. 

Dla przeciwstawienia się im poczęli formować 
swoje legiony Gorczyńskiego, które po stronie Rosji 
walczyć miały — a skończyły swą operetkową rolę 
tragicznie, Dalej uczynili wszystko, aby zorganizo- 
wane na terenie Francji oddziały Hallera przeciwsta- 
wić legjonom Piłsudskiego, uważając, że „błękitna 
armia” utoruje w Polsce drogę „do tronu polskiego”, 
na którym chcieli endecy widzieć dobrze urodzone- 
go księcia, lub hrabiego. 

Historja powie kiedyś wyraźnie, ile oszczerstw, 
ile podłości rzucili endecy na szalę walki o panowa- 
mie nad Polską, chcąc za wszelką cenę zdobyć ster 
władzy w swoje ręce. 

Ich „Komitet Narodowy” w Paryżu był fabry- 
ką ohydy narodowei. Ci „mówiący po francusku” 
Dmowscy i Grabscy potrafili przedstawić Piłsuds- 
kiego, jako zbrodniarza, «iórege: bali się jak ognia, 
przewidując, że on właśnie nie dopuści do tego, aby 
Polska miała zostać folwarkiem Endecji. 

Idźmy dalej. Ogłoszenie' niepodległości Polski, 
Pierwszy sejm. W sejmie tym endecy tworzą wielki 
klub pod nazwą Związku Ludowo-Narodowego. 
Krzyczą, mają przewagę głosów wespół z „Piastem“ 
Witosa, — słowem, pokazują „siłę”, która potem tak 
łatwo pęka pod uderzeniem 1926 roku. 

Przed wyborem oi prezydenta endecy 
organizują opinję w ten sposób, że chcą, aby prezy- 
dentem był ich człowiek, hrabia Zamojski. Każdy 
inny kandydat — to według nich, żyd, mason, bol- 
szewik, Rozpętali wściekłą agitację — używają am- 
bony i balkonów prywatnych, z których w Warsza- 
wie grzmiał ksiądz Lutosławski, Grabski, ksiądz 
Wyrębowski i zcywilizowany czasowo geherał Hal- 
ler, z którego endecy zrobili swoją zabawną tu 
bę w mundurze i bez munduru. 

W następstwie tego przyszła pamiętna scena na 
Placu 3 Krzyży w Warszawie, gdzie podjudzana i roz- 
bestwiona młódź endecka 1922 r. biła kijami posłów 
i senatorów z lewicy, zdążających na Zgromadzenie 
Narodowe do sejmu, Był to straszny akt zniewagi. 
Była to rękawica rzucona całej demokracji polskiej 
(nie „narodowej”), rękawica, którą należało pod- 
nieść odrazu i odpowiedzieć na nią bez ceremonii. 
Tu m. in. trzeba przypomnieć, że niezdecydowana 
postawą ówczesnej P, P. S., kierowanej przez tych 
samych ludzi którzy siedzą bezradnie po dziś dzień 
wC. W.K. powstrzymała robotniczą Warszawę 
od dokonania aktu sprawiedliwości, na jaki endecy 
zasłużyli, Gdyby robotnicy wówczas ruszyli na Plac 


Trzech Krzyży — to na endecji postawiliby czwar- 
ty krzyż i to ostateczny. 
A potem — przyszedł mord, dokonany na oso- 


„bie Narutowicza. Mordercą był Eligiusz Niewial- 
domski, człowiek Endecji, współpracownik „Gazety 
Warszawskiej“, obłędny malarz, którzy uważał, że 
krwią prezydenta namaluje obraz na korzyść Grab- 
skich, Dmowskich i Kakowskich. 

Gdyby mury kościelne mogły powtórzyć wszyst- 
ko to, co mówili księża o Narutowiczu — to Chrys- 
tus musiałby zarumienić się ze wstydu, którego im, 
wsnółuczestnikom morderstwa, zabrakło. 
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i Tyle doświadczeń dokonali endecy na żywem 
cielę, i, na duszy Polskiej, dokonali bezkarnie, że aż 
dziw ogarniał, że tak długo ta banda potrafiła że- 


Zawarli oto spółkę z Witosem  (Chjeno-Piast), 
wciągnęli do „współpracy“ nawet P. P. S, (cekawi- 
styczny) i rządzili się, jak „szare gęsi pó niebie". 
Kradli, wyweoziłi, zbijali majątki, kupowali wille, lo- 
kowali pieniądze po bankach zagranicznych — a 
głodnym robotnikom zatykali usta kulami w Bory- 
sławiu, Tarnowie, Kaliszu, Krakowie, i w innych 
miastach kraju. 

'Nie było siły, któraby ich mogła pokonać. Wszę- 
dzie mieli już „swoich“ ludzi. Opanowali armię opa- 
nowali stanowiska, — i w spółce ze sprzedajnym 
Witosem szykowali się do objęcia władzy, którą 
nominalnie sprawował ex-prezydent  Wojciechow- 
ski, manekin w rękach Głąbińskich, Witosów, Dmow» 
skich, Grabskich i takich panów, jak gen. Sikorski, 
szy ajag się na generalissimusa (w mundurze i we 

aku). 

Wszędzie im szło, jak po „maśle”. Zdawało się, 
że przeszkód nie spotkają. Aż nagle — maj 1926 ro- 
ku położył kres „złotym marzeniom' bandy-grandy, 
przypierając ją zwycięsko do muru. 

Dziś endecy są rozbici. Nie pomógł im „Obóz 
Wielkiej Polski” (nowa odmiana) — nie pomogły 
nabożeństwa, nie pomośli Zagórscy, Rozwadowscy; 
Malczewscy i nabożni Kakowscy. Posypało się pie- 
rze. z tego towarzystwa. Zostali pokonani. 

I oto teraz biedny Dmowski nawołuje w Pozna- 
niu „do walki“, Powiada, że musi powstać nowa em- 
decka armia, dla której wódz sam się znajdzie. Ma 
ma myśli samego siebie, Ma na myśli obszarniczych 
synków, burżujskich nierobów; którzy znowu mają 
„walczyć o Polskę (Eudecka), bo ta Polska, która 
jest, nie wystarcza panom Dmowskim, Grabskim, 
Trąmpczyńskim, Korłantym i popom, żerującym na 
krwawicy ludu roboczego. 

O tej walce pomówimy następnym razem. 


Jan Łopata 


rować. 


Pogadanki qospodarcze 


Polska jest krajem o charakterze rolniczym, po- 
siadającym jednak kilka większych ośrodków prze- 
mysłowych, jak Śląsk Górny, Zagłębie Dąbrowskie, 
Warszawa, Łódź i t. d. 

Przemysł polski jest skoncentrowany po lewej 
stronie Wisły, to też największą gęstość zaludnienia 
spotykamy w zachodniej części kraju, najrzadsze zaś 
ząludnienie na kresachh wschodnich, 

Ludność Polski prawie w trzech czwartych zwią- 
zana jest z rolnictwem, leśnictwem, rybołóstwem itp. 

Dzięki charakterowi rolniczemu, gęstość zalud- 
nienia Polski jest mniejsza, niż wielu krajów, mają- 
cych wysoko rozwinięty przemysł, 

Na jeden kilometr kwadratowy przypada ludzi: 
w Belgji 259, w Angji z Walją 251, w Holandji 223, 
w Niemczech 135, w Italji (Włochy) 125, w Czecho- 
słowacji 97, w Szwajcarji 94, w Polsce 77. 

Ludność Polski szybko wzrasta, a ponieważ 
ziemi nie przybywa, więc zatrudnić przyrost ludno- 
ści, wynoszącej obecnie już 14 miljona osób rocznie, 
można drogą rozwoju przemysłu i podniesienia wy- 
dajności roli, 
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Ale gdyby nawet przemysł rozwijał się szybko, 
to wprawdzie przyrost rąk roboczych w najbliższych 
latach byłby przezeń pochłonięty, jednakże w przy- 
szłości dalszej musiałaby nastąpić zorganizowana, 
celowa emigracja. 


Tymczasem na szybki rozwój przemysłu niema 
pieniędzy, na podniesienie rolnictwa—również, więc 
fewestja przyrostu ludności jest już obecnie bardzo 
ważnem i palącem zagadnieniem państwowem, 


Chociaż Polska jest krajem przeważnie (nie wy- 
łacznie!) rolniczym, to jednak gospodarka rolna stoi 
u nas na bardzo niskim poziomie, czego dowodem 
poniższe cyfry. 


Z 1 hektara wyprodukowano pszenicy: w roku 
1925: Damja 33,1, Belgja 26.7, Anglja 22.9, Niemcy 
20.71, Francja 16, Polska 14,4, a w roku 1926: Belgja 
24.4, Danja 23.3, Amglia 21.1, Niemcy 16.2, Francia 
12,4 i Polska 11,6. 


Z jednego hektara wyprodukowano żyta: w r. 
1925: Belgja 23.8, Niemcy 17.1, Danja 16.3, Polska 
13,3, Francja 12,8, a w roku 1926: Belgja 22.6, Danja 
15.1, Niemcy 13,5, Polska 10,4, Francja 9.8, 


Z jednego hektara wyprodukowano jęczmienia: 
w r. 1925: Belgja 28,4, Danja 26.4, Anglja 19.6, Niem- 
cy 18, Francja 14.7, Polska 13.7, a w roku 1926: Belg- 
ja 26.1, Danja 23.1, Anglja 20.5, Niemcy 16.6, Francja 
16 i Polska 12.8. 

Z jednego hektara wyprodukowano owsa: 
w r. 1925: Belgja 28,4, Danja 25.4, Anglja 19,6 Niem- 
cy 18, Francja 14:7, Polska 13:7, u w raku 1926: Bel- 
gja 26.1, Danja 23.1, Anglja 20.5, Niemcy 16:6, Fran- 
cja 16 i Polska 12:8: 

Z jednego hektara wyprodukowano kartoili: 
w r. 1925: Belgja 193.8, Danja 173.9, Anglja 170.9, 
Niemcy 148.5, Polska 123.4, Francja 103,8, a w r. 
1926: Belgia 186.4, Anglja 149.7, Niemcy 108,8, Pol- 
ska 105.4, Danja 104,4 Francja 72,4, Wszystkie po- 
wyższe liczby oznaczają centnary metryczne, 

Z tych cyfr widać jasno, że nasz rolnik nie 
umie tak gospodarować, jak rolnicy państw wymie- 
nionych, nie potrafi z ziemi wydobyć tyle, ile wy- 
dobywa rolnik w Belgji, Danji, Anglji, Niemczech, 
a także we Francj — no i w wielu, niewymienionych 
w tym artykule krajach. 

Jeżeli cyfry dotyczące Francji, są w niektórych 
wypadkach niższe, to dlatego, że charakter produk- 
cji rolnej Francji różni się znacznie od charakteru 
produkcji innych krajów, a więc i Polski, 

Widzimy z cyfr wymienionych, dotyczących ted- 
nego roku więcej, drugiego mniej urodzajnego, że 
jesteśmy daleko w tyle, 

Składa się na to wiele czynników, przede- 
wszystkiem zaś zbytnie rozdrobnienie ziemi (sza- 
chownice), brak meljoracji rolnych į niska kultura 
uprawy roli, 

Stąd duża bieda na wsi, stąd płynie dużo ludzi 
do miast i ośrodków przemysłowych, a tymczasem 
miasta i ośrodki przemysłowe nie rozwijają się tak 
szybko, jak wzrasta liczba wolnych rąk roboczych 
na wsi, 


O tem — pomówimy w następnej posadance, 
Antoni Pączek. 
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Aventura Bolszeoicho-CHfsXU. 


Na wschodzie Syberji zakotłowało się — mię- 
dzy Bolszewicką Rosją, a odradzającymi się China- 
mi — padły strzały. 


Jak zwykle, prowokatorami okazali się rosyj- 
scy komuniści, którzy od kilku lat podminowywują 
Chiny, chcąc z tego państwa utworzyć „sawiet” 
i przyłączyć go w końcu do Rosji. 


Ale bolszewików spotkał znów zawód. Chińczy- 
cy komunistyczną prowokację wyzyskują na swój 
sposób.  Przystąpili do gwałtownego wypędzania 
wszystkich komunistów z Mandżurji, (północna część 
starodawnych Chin) a przedewszystkiem oczyścili 
z nich jedną z najdłuższych i nawiększych, bo trzy- 
torową linję kolejową — łączącą Rosję Syberyjską 
z Władywostokiem i Wielkim Oceanem. 


Kolej ta musi być w rękach Chińczyków, jeśli 
chcą sobie spokój zapewnić od zachodu i północy. 
Utrata tej kolei dla Rosji Sowieckiej — jest klęska 
— jest oddaniem Władywostoku pod wpływy nie tv- 
le Chińczyków, ile Japończyków, oraz utrata wsze - 
kich politycznych i mocarstwowych wpływów we 
wschodniej Syberji. 


Dziś w Mandżurji — przy toczącym się już 
zbrojnie zatargu zbiegają się różne interesy, różnych 
narodów. Japończycy pragnęliby, aby Bolszewia 
straciłą kolej Mandżurską — bo wtedy łatwiej im 
będzie osiedlać się na stałym lądzie, wzdłuż Wie:- 
kiego Oceanu. Japończycy prędzej, czy później mu- 
szą się przesiedlić na stały ląd, albowiem wyspy, na 
których mieszkają, nietylko podlegają ciągłym trze- 
sieniem ziemi, ale mogą, jako wyspy przeważnie 
wulkaniczne — zniknąć zupełnie pod wodą, — Oto 
główna przyczyna, dlaczego Japończycy krok za kro- 
kiem od dziesiątków lat walczą o możność osiedle- 
nia się na zawsze na stałym lądzie. 

Chińczycy, jak wyżej wskazaliśmy, chcą się raz 
na zawsze pozbyć sąsiedzkiej opieki — bolszewic- 
kiej, czy innej Rosji, a uczynią to, zabierając kolej 
Mandżurską, i utrwalając granicę wzdłuż rzeki 
Amur. 

Emigranci rosyjscy — uciekinierzy przed śmier- 
cią z bolszewji, radziby przy tej okazji zemścić się 
na komunistach, a nawet są dążenia wśród nich — 
głównie wśród socjalistów rewolucjonistów — stwo- 
rzenia Niepodległej Wschodnio - Syberyjskiej—Re- 
publiki Demokratycznej, —Podobno Japonia patrzy 
na ten projekt socjal - rewolucjonistów — dosyć 
przychylnie. 

W samej Rosji—mimo komunistycznych, krzyk- 
liwych, a robionych „po prikazu“ maniłestacyj — u 
chłopów i większości robotników zapału do wojny 
na Dalekim Wschodzie nie ma wcale. Zupełnie tak 
samo, jak i za caratu. Odwrotnie — wojna bolszewic- 
ko - chińska może wywołać rewolucję na Kaukazie 


—- Ukrainie — a więc powstanie dwuch nowych 
Niepodległych Państw. Komunistyczni dyktatorzy o 
tem wiedzą — więc choć czynią wszelkie wysiłki, 


choć stwarzają pozory, aby pokazać, że się wojny 
z chinczykami nie boją — to jednak łydki im drżą 
z obawy — aby obecna wojna rosyjsko - chińska nie 
była końcem panowania komunistycbnej dyktatury 
w Rosji i początkiem powstania wyżej wymienionych 
Niepodległych Państw na terenie Rosji Sowieckiej 
— czyli wielkiego rozpadnięcia się Rosji, — 
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Dlatego też obecne wypadki na Dalekim Wscho- 
lzie są pilnie obserwowane przez cały świat poli- 
tyczny i gospodarczy. Wojna rosyjsko - chińska sta- 
łaby się nowym motorem — nowym czynnikiem, 
zmieniających wiele rzeczy na świecie. 


„Kióra krowa dużo ryczy— 
mało mieka gaje.“ 


Nie wiem, czy przysłowie powyższe odpowiada 
ściśle rzeczywistości, gdy chodzi o czworonogi, do- 
starczające nam, ludziom, mleka, mięsa, skór i t. d., 
natomiast ma ono całkowite zastosowanie wówczas, 
gdy chodzi o taką krowę polityczną, jaką jest kakaes. 

Specjaliści cekawistyczni od finansów, prze- 
chwalali i przechwalają się zajomością tej dziedzi- 
ny, ale żadnego pozytywnego pomysłu nie wytwo- 
rzyli, a gdy zaczęli działać na jednym z odcinków, 
mianowicie w Banku Ludowym, to doprowadzili go 
prędko do bankructwa. 

Genjalni specjaliści kakaesowi od przemysłu, 
handlu i spółdzielczości, doprowadzili Związek Ro- 
botniczych Spółdzielni Spożywców do ruiny. 

Fachowcy kokaesowi od samorządów, potrafią 
tylko wołać pod adresem Rządu: daj pieniędzy i do- 
puszczają do protestu weksle na setki tysięcy zło- 
tych, 

Taki Zaremba niszczy już drugie pismo, co 
czyni również z „Robotnikiem”* p. Niedziałkowski. 

Wogóle zaś wodzowie kakaesu śrożą, straszną, 
a co drugie słowo u nich, to „rewolucja”, ale w mo- 
mentach haprawdę rewolucyjnych, w jakie obfito- 
wało pierwsze 7-mio lecie istnienia Polski, zawsze 
tchórzyli, tchórzą i tchórzyć będą, 

Znamy wybitnych wodzów kakaesu, którzy 
w rozmowach prywatnych twierdzą, że życie prze- 
kreśliło 90%  teorji i przewidywań Marksa, ale 
w publicznych przemówieniach zaklinają się, że tyl- 
ko oni są prawdziwymi marksistami w Polsce i za- 
pewniają, że tylko oni wprowadzą w życie ustrój 
socjalistyczny. 

Znamy groźnych, wiecznie „rewolucyjnie' ryczą- 
cych doktorów i profesorów cekawistycznych, któ- 
rzy przed przewrotem, w chwili wzrostu faszyzmu, 
byli tak przezorni, że zaopatrzyli się... w paszporty... 
Za ich słowami wcale nie miały iść czyny rewo- 
lucyjne. 

Ani zdolności do realnej pracy, ani rozumu 
i umiejętności przewidywania, ani odwagi, ani tak- 
tu, obóz ten, zwany kakaesem, nie posiada, ale 
ryczeć potrafi na cały świat, no i wydaje mu się, 
że w momencie jego ryku drży w posadach cała ku- 
la ziemska, Tymczasem życie idzie swoją drogą 
i wcale nie tak, jak sobie kakaes życzy. 

Bo oddawna społeczeństwo orjentuje się, że te 
porykiwania cekawistów są niegroźne. 

N. 


Nasi kohaterowie, 


Ludzkość wiele już ofiar poniosła dążąc do opa- 
nowania przestworzy powietrznych, W ostatnich 
latach sporo lotników próbujących przelecieć na sa- 
molotach z Europy do Ameryki — zginęło zupełnie 
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bez wieści. Polska nie pozostaje w tyle za innemi 
narodami. 

Dwaj polscy oficerowie—lotnicy major Idzikow- 
ski i major Kubala — po raz drugi porwali się, aby 
pokonać niezmierne przestworza — przelecieć z Eu- 
ropy do Ameryki. Oficerowie Ci — pragnęli przy- 
sporzyć odrodzonej Polsce sławy. Niestety lot ich 
zakończył się tragicznie. Wskutek złej pracy motoru 
musieli przeleciawszy blisko połowę drogi (2400 ki- 
lometrów) opuścić się na skalistych wyspach, poło- 
żonych na oceanie Atlantyckim, zwanych Azorami. 

Osiadanie na gruncie nie przygotowanym na lot- 
nisko zakończyło się rozbiciem samolotu—śmiercią 
majora Idzikowskiego i ranami majora Kubali. 

Tu zwrócić musimy uwagę, że jakoś loty z Ame- 
ryki do Europy udawały się niejednokrotnie — zaś 
do Ameryki z Europy są ogromnie trudne. Łatwiej 
jest lecieć wraz z obrotem ziemi to jest z zachodu 
na wschód — aniżeli przeciwko obrotowi ziemi 
w koło swej osi — czyli ze wschodu na zachód. Wi- 
docznie lecąc na zachód ma się do czynienia nie- 
tylko z prądami powietrznymi, ale i z prądami ma- 
śnetycznemi samej ziemi. 

Wiele jeszcze trzeba będzie dokonać badań — 
aby odnaleźć dokładną przyczynę nieszczęliwych lo- 
tów ze wschodu na zachód. 

Major Kubala jako jedyny pozostały przy życiu 
naoczny świadek tych trudności — będzie się mógł 
w dużej mierze przyczynić do zbadania tych tajemn* 
przyrody. 


O towarzyszu co się nudzi 
w Żyrardowie. 


Pewien Towarzysz z Żyrardowa przysłał nam pocztówkę 
z oświadczeniem, że „Młot i Pług" jest dla niego i kilku jemu 
podobnych ludzi nudnem pismem. Towarzysz ów napewno nie 
przypuszczał, co za ciekawy temat poruszył. 

Zapewne, bezsprzecznie dla siebie ma on rację! Pismo, 
które dziś porusza sprawy ustawodawstwa robotniczego, które 
daje ciekawe artykuły o działalności Funduszu Bezrobocia. o 
tem jak w różnych krajach wygląda sprawa ustalenia najniż- 
szych płac, od których mniej nie wolno płacić robotnikowi, 
sprawa organizacyj Związków Zawodowych — to temat rze- 
czywiście nudny dla ludzi, którzy nie są świadomymi klasowo 
robotnikami, dla ludzi którzy nie są społecznikami i dla ta- 
kich, których ruch robotniczy tyle tyiko obchodzi, aby mógł 
dobrze zarabiać. 

Słusznie, „Młot i Pług" nie może zastąpić naprzykład 
„Bociana“ albo „Wolnych Żartów' —- nie może i nie będzie pi- 
sać o tem, jak ktoś kogoś pyrnął nożem, albo o zgwałceniu 
mrówki przez słonia; o tem pisać nie mamy ani czasu ani 
miejsca. 

Czy się to komu podoba czy nie, będziemy pisać to, co 
uważamy, że klasa pracująca wiedzieć powinna — o tem, co 
dla robotnika będzie pożyteczne —— plotki pozostawiamy — 
kumoszkom w maglu lub tercjarkom pod kościołem. Robotnicy 
dziś o Polsce jako obywatele kraju i jako klasa — muszą w 
czytaniu być cierpliwi, inuszą czytać rzeczy imoże nawet nu- 
dne —- ale dla ich wiadomości konieczne, potrzebne. Życie dla 
robotnika nie jest kabaretem — nie jest romansem, ani biesia- 
dą -— życie jest (twarde, wymaga ciągłej walki — a walka 
wymaga wiaądowiości i świadomości zagadnień. 

Kto giębiej patrzy na świat, kto nie po filistersku rozu- 
mie życie — ten często będzie werłował, będzie czytał „nu- 
dne” dla innych książki i pisma. Przez wgłębianie się w te 
„nudne* zagadnienia będzie zdobywał dla siebie wiedzę i si- 
łę do walki o lepsze jutro. Pamiętam, jak nasi towarzysze bo- 
jowcy siedząc w katorżniczych więzieniach każdą wolną chwi- 
lę od pracy poświęcali czytaniu, studjowaniu różnych nudnych, 
suchych naukowych książek, byle zdobyć jaknajwięcej wiedzy. 

Dziś powojenny świat jest tak zblazowany — ludzie tak 
wykolejeni, że aby żyć, muszą się podtrzmywać: blagą, buj- 
dą, sensacją lub grubym żartem — tak jak nałokowy pijak al- 
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koholem — inaczej wpadają w nudy, w depresję. 

Klasa robotnicza — inteligentniejsi robotnicy muszą się 
otrząsnąć: z powojennej mody czy choroby — muszą się wziąć 
serjo za zdobywanie wiedzy choćby dlatego wypadło czylać 
nieraz rzeczy nudne — ale pożyteczne. 


„Braktycznaść” CEKUGISŁÓW. 


Pamiętamy wszyscy, że gdy rząd z początkiem 
roku b. wniósł do sejmu projekt ustawy © popie- 
raniu budowy tanich mieszkań, K. K. S-owcy rzucili 
się na ten projekt z całą zajadłością, krzycząc, że 
jest rujnującym dla klasy robotniczej. 

W numerze 4—5-tym „Młota * wykazywaliśmy, 
że projekt rządowy może być dla wszystkich ruj- 
nującym, tylko nie dla robotników. Robotnicy bo- 
wiem, mieszkający w 1 lub 2 izbach, płacić mieli 
podatek dopiero od 1 stycznia 1931 r, i to po 
49 gr. i 74 gr. miesięcznie. Dopiero po 7 latach po- 
datek ten miał wzrosnąć dla mieszkania jedno- 
osobowego, gdzie czynsz wyzosi od 15—20 zł. mie- 
sięcznie, od 7 zł. do 9 zł. 83 gr, a dla dwuizbo- 
wego o komornem, wynoszącem obecnie 30 zł. do 
14 zł. 70 gr. 

Projekt rządowy był dla klasy robotniczej ko- 
rzystny, więc go pogrzebano. Obecnie cekawiści 
przedstawili swój, mocno wychwalany, projekt „wal- 
ki z głodem mieszkaniowym”. Jak wszystkie pro- 
jekty cekawistyczne, jest on demagogiczny. Szczo- 
drą- dłonią i z szerokim gestem zwalnia on zamie- 
szkujących w jedno i 2 izbowych mieszkaniach od 
wszelkich podatków, wyraźnie czerne na bialem boi- 
sze, że mają płacić 0% podatku, Lokatorzy 3 izbo- 
bowych mieszkań płacą raczej formalnie, bo 2%, t. j. 
przy 30 zł, komornego po 60 gr. miesięcznie. I to 
wszyscy bez wyjątku lokatorzy, a więc i rzemieśl- 
nicy, kupcy, fabrykańci, pokątni giełdziarze, wszy- 
scy, którzy choćby nie z biedy, a ze skąpstwa gnie- 
żdżą się w małych mieszkaniach i choćby posiadali 
krociowe majątki w dolarach. 

Nic to nie obchodzi światłych projektodawców, 
że zwalniają od podatku ogromną większość loka- 


torów, bo jak w Łodzi aż 85,6%, a z 3 izbowemi 
mieszkaniami, za które płacić się ma grosze, aż 
93,5%. 


A zatem w Łodzi na rzecz funduszu rozbudo- 
wy płacić ma podatki tylko 6,5% (sześć i 12 pro- 
cent) lokatorów. 

Stosunki w całej Polsce nie są pod tym względem 
o wiele lepsze. 

Dobry projekt, łaskawy jest dla w szystkich 
i tani, jak na... jarmarku. Bo K, K; S:, to jar- 
marczna partja, śmiało w biały dzień zachwala swój 
towar — niech kupuje, kto chce, kto żyw! 

Przyjrzyjmy się jednak nieco bliżej temu jar- 
macznemu projektowi. Stawki dla lokatorów grub- 
szych (począwszy od 4 izb), są też niższe, niż pro- 
jektowane swego czasu przez rząd, 

Do kroćset pytamy, skądże się wezmą pienią- 
dze na budowę. Bo przecież mularze, to twardy na- 
ród, za darmo murować się będą! Czytamy więc 
projekt do końca. I oto wyłazi szydło z wora. 
Pieniądze mają się znaleźć i mają je złożyć pro- 
sto i gładko nie kto inny, jak sami robotnicy! 

Otóż Kasa Chorych, która dla siebie ściąga 
63% zarobku ma ściągać także 5,2% na fundusz roz- 
budowy, 
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Smakuje C. K. Wistom Kasa Chorych. Tuczyli 
się przy niej przez lat 10i teraz o niej pamiętają, Tyl- 
ko, że robotnik zabierze w tej sprawie także głos. 
Czeka on cierpliwie od dawna na podwyżkę zarob- 
ków i przeciwko pięknemu projektowi K.K.S-u zało- 
ży On stanowcze „veto“. — Wara panowie! Zacze- 
kajcie kolejki. Jeżeli przemysł będzie obciążony, 
to w pierwszym rzędzie będzie on obciążony na 
rzecz robotników na rzecz powiększenia zarobków. 
Wasz pomysł zatarasowałby drogę na cały rok dla 
wszelkich akeji ekonomicznych, a po roku spadłby na 
całym swoim ciężarem na nas, $dyż nikt nie zabroni 
przemysłowcom policzyć tego podatku do kosztów 
robocizny". 

„Jeżeli chcecie uszczęśliwiać kraj i budować 
domy dla waszych wyborców, to, na miły Bóg, nie 
czyńcie tego za pieniądze robotnicze, gdyż robotnik 
i tak jest już mocno obciążony, a nie będzie miał 
gwarancji, czy nierobotnicy nie wyprzedzą go w za- 
jęciu nowowybudowanych mieszkań". 

Tak to wspaniale przedstawia się szumnie za- 
chwalany projekt „walki z głodem mieszkaniowym”! 


Kiamią bezczelnie, 
bo im to potrzebne. 


Kłamstwo jest codzienną pożywką kakaesu. 
Kłamią małe rybki, wyszczekując nienawistne mów- 
ki po różnych Obrzydłówkach, Zabrudswach, czy 
Krowich Rykach, ufne, że nikt ich na kłamstwie nie 
przyłapie, a ludziska „głupie“ uwierzą. Bo ludzie 
zawsze wierzą tym, co głośno krzyczą i tupią noga- 
mi, Obecnie zaszedł jednak wypadek, że grube ce- 
kawistyczne ryby puściły się na brudne wody 
kłamstw i bezczelnym tupetem chcą zagłuszyć, za- 
krzyczeć prawdę, 

Kakaesowski Zarząd  Ogólno - Państwowego 
Związku Kas Chorych w Polsce odwołał Międzyna- 
rodowy Zjazd Kas Chorych, jaki się miał odbyć 
w Warszawie, ponieważ „nie mógłby wykonać roli 
gospodarza, jakby tego pragnął" Zapewnia om w piś- 
mie do Międzynarodowego Związku Kas Chorych 
o swojej łączności ideowej z nimi oraz, że uważa on 
(t. j. Zarząd Og. Państw. Zw. Kas Chorych w Pol- 
sce), „samorząd Kas Chorych za fundamentalną pod- 
stawę* dalszego rozwoju Kas Chorych w Polsce. 

Na takie kłamstwo może sobie pozwolić jedynie 
Żuławski, prezes tego Zarządu i jego faktyczny dyk- 
tator. 

Panie Żuławski, więc jakto, nie przypominasz 
sobie pan, że na wniosek pana i pańskiego Zarzą- 
du. O. P, Zw. Kas Chorych rozwiązano dziesiątki 
samorządów w Kasach Chorych, a mianowano ko- 
misarzy, że nawet pan sam byłeś komisarzem Kasy 
Chorych w Chrzanowie? 

Robotnicy w Polsce, według słów pana, nie do- 
rośli jeszcze do samorządu! 

Tak łatwo zmieniasz pan przekonania, w cią- 
gu jednego dnia i to akurat tego dnia, w którym p. 
Prystor objął urzędowanie jako Minister Pracy. 

Wszystko było dobrze z Kasami Chorych i z pa» 
ma ideologją, dopóki rządził p. Jurkiewicz, cho- 
ciaż aż w 121 Kasach rządzili komisarze, a tylko 
w 122 były samorządy. Wtedyś pan nie uważał wi- 
docznie „samorządu za fundamentalną podwalinę 
istnienia i rozwoju Kas Chorych w Polsce”, 
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A piszesz do Międzynarodowego Związku Kas 
Chorych, a więc i do wrogo do nas usposobionych 
Niemców, do germanopilskich Skandynawów i do 
ludzi obcych, żeś zawsze uważał. Widocznie, 
Że pozwoliłeś pan sobie i swojemu zarządowi O. P. 
Zw. Kas Chorych w Polsce skłamać. 

A poco innego pan skłamałeś, jak nie poto, by 
Polskę oczernić przed zagranicą, bez żadnej pod- 
stawy, gdyż rola samorządu Kas Chorych w Polsce 
nie została zmniejszona? 

Zagniewałeś się pan na Prystora i huzia! jazda 
na Polskę —- Tyranja, samowola! Kasy Chorych 
żyć nie mogą. 

Gdy za ministra Jurkiewicza, który za panem 
powtarzał wszystko, jak za panią matką, samorząd 

ył w połowie Kas zawieszony, to pan milczałeś, 
bo to było panu na rękę, bo zarówno pan, jak i pa- 
na brat i pana bliżsi i dalsi znajomi dobrze się po- 
żywiałi na tłustych pensjach, komisarskich. A dzi- 
siaj, sdy się to skończyło, huzia na Polskę. 
anie Żuławski, wielokrotnie dałeś pan już do- 
wody, że jesteś faktycznym agentem  międzynaro- 
dówki zawodowej i socjalistycznej do wykonywania 
zleceń na niekorzyść własnego kraju. Obecnie sta- 
łeś się jeszcze kłamcą i oszczercą Polski! 

Gdy każda organizacja robotnicza broni inte- 
resów własnego kraju, pan bronisz interesów mię- 
dzynarodówki. zamian zato spotykają cię nie- 
tylko subwencje, ale czasami i kopnięcia. 

Niemieccy „towarzysze“, np. zastrzegłi się na 
ostatnim Zjeździe Międzynarodowego Związku Kas 
Chorych w Wiedniu, że na zjazd do Polski nie 
przyjadą, o ile w programie tego Zjazdu będzie 
zwiedzenie Wystawy w Poznaniu. Krótko i wę- 
złowato: podobasz nam się panie Żuławski, jako 
posłuszny międzynarodowy socjalista, ale nie chce- 
my pana znać jako polaka, 

Policzki tego rodzaju p. Żuławski przyjmuje 
w pokorze i hańbi nietylko siebie, ale i robotników 
polskich, Robotnicy ci mają już dość tego wstydu 
i wysługiwania się interesom obcych narodowości. 
Posiada i na własną godność narodową, której pan 
nie posiadasz i nie pozwolą się traktować jak ko- 
forowi obywatele z kolonii. N. 


EXHUMACJA ZWŁOK BEZ WŁADZ 
RZĄDOWYCH I SANITARNYCH, CZYLI 
POWRÓT TRUPA DZIECKA Z MOGIŁY 

NA ŚWIĘTA DO RODZICÓW, 


W grudniu 1928 r. w jednej z wiosek w powie- 
cie Włoszczowskim, województwie kieleckiem, wło- 
ścianka nazwiskiem Kurzakowa powiła dziecko, któ- 
re po trzech dniach zmarło ochrzczone i w dniu 23 
grudnia ub. r. zostało pochowane na cmentarzu pa- 
rafjalnym osady Kurzelów. Wobec tego, że Kurzak 
nie zapłacił w tymże dniu proboszczowi parafji Ku- 
rzelów, ks. Rzepczyńskiemu umówionych 10-u zł., 
tenże w tym dniu 23-go wieczorem polecił grabarzo- 
wi wykopać trumienkę z trupem dziecięcia i odnieść 
do domu, co uczyniono. N 

Rodzice zmuszeni byli spędzić Wigilję i dwa dni 
Świąt z trupem, którego wydobyto z mogiły. Położe- 
nie chorej matki i ojca nietrudno sobie wyobrazić. 

Zwracamy się do odpowiednich czynników rzą- 
dowych o wyjaśnienie, jakie są wyniki śledztwa. 

ymczasem tyle; w krótkim czasie sprawie tej 
poświęcimy więcej miejsca. Simerecz. 
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Z sadów pracy. 


Ogłoszenie w iabryce uzyskuje swoją skutecz- 
ność nie z chwilą ogłoszenia go, lecz po upływie 
czasu, potrzebnego na powzięcie o niem wiadomości. 

fabryce „K. Rudzki i S-ka" spaliła się dn. 
1LII r. b. część oddziału samochodowego. Pewna 
ilość robotników została zwolniona z pracy w dniu 
19 tegoż miesiąca na mocy art. 13-go Rosporządze- 
nia w umowie o pracę robotników. 


Robotnik K. zaskarżył firmę do Sądu Pracy, 
W-wa Południe, domagając się wypłacenia mu od- 
szkodowania w wysokości 2 tygodniowego zarob- 
ku z powodu nieprawidłowego zwolnienia z pracy. 
Zwolnienie bowiem nastąpiło zdaniem powoda dn. 
8-go po pożarze, a więc po upływie 7 dni, w ciągu 
których natychmiastowe zwolnienie z mocy prawa 
jest dopuszczalne.. 

Na rozprawie pełnomocnik pozwanej firmy za- 
rzucił, że pracodawcą powoda nie była firma „K. 
Rudzki i S-ka", a tylko „Komitet Organizacyjny Bu- 
dowy Samochodów „Stetysz”, ponadto nie uznał po- 
wództwa, twierdząc, że powoda zwolniono 18 lute- 
go, t. ji w okresie 7 dni po pożarze, a więc prawi- 
dłowo. 

Świadkowie ustalili jako dzień wywieszenia 
ogłoszenia o zwolnieniu z pracy datę 18 lutego, 

Sąd Pracy odrzucił ekscepcję (zarzut) firmy, iż 
nie jest pozwaną z 2 powodów: 

1) Firma „K. Rudzki i S-ka" wydała powodo- 
wi w 3 dni po zwolnieniu go z pracy świadectwo, 
przyczem określiła w niem, że powód pracował w 
jej oddziale budowy samochodów „Stetysz”, 


2) wypłaty zarobków były dokonywane bez 
przerwy przez pozwaną firmę. 


W samej istocie sporu, sąd stanął na stanowi- 
sku, że ogłoszenie o zwolnieniu z pracy dokonane 
w ostatnich godzinach pracy 7-$o dnia po pożarze 
mie jest ważne, gdyż robotnik, będąc nastawionym 
psychicznie na wyjście z zakładu, nie miał praktycz- 
nie danej możności zaznajomienia się z treścią ogło- 
szenią. 

Sąd Okręgowy, jako sąd pracy odwoławczy, 
rozpatrywał sprawę w dn. 8.VI r. b. na skutek ape- 
lacji pozwanej firmy ponownie, przyczem wyrok są 
du pracy uległ w całej rozciągłości zatwierdzeniu, 

S. O. W-wa . 140/29 r.) 
Wydz. Odwoł. Pracy. 


Czy Sąd Pracy właściwym jest do rozpatrze- 
nia roszczeń robotnika o wynagrodzenie strat, ponie- 
sionych przez nieśo w czasie pożaru z powodu ra- 
towania majątku iirmy? 

Robotnik St. S. zaskarżył firmę „K. Rudzki 
i S-ka" o wynagrodzenie straty, jaką poniósł w cza- 
sie pożaru oddziału „Stetysz”, ratując dobro fabry- 

1. 

Sąd Pracy powództwo robotnika oddalił Sąd 
Okręsowy, do którego sprawa ta na skutek odwoła- 
nia przeszła, postępowanie w obu instamcjach umo- 
rzył, wychodząc z założenia, że pewództwo, jako 
nie pochodzące ze stosunku umowy o pracę, właścii- 
wości sądu pracy nie podlega. 


(S. O. W-wa A. C. 750/29 r.) 
(Wydz. OQOdw. Pracyj. 
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ZAWODÓW 


Dopana Haiucha w Borysławiu. 


Pominąwszy już wszystkie świństwa i kłamstwa 
wypisywane w waszej brukowej prasie, nie mogę po- 
minąć milczeniem obelgi rzucanej w waszych gaze- 
tach, a nawet w Głosie Zagłębia w Dąbr. Gór., 
a ostatnio w świeżo wydanej odezwie, jakobym ja 
w sądzie odszczekał wszystkie oszczerstwa na pa- 
na rzucane i jakobym błagał pana o nie nakładanie 
namnie kary aresztu. To już jest szczyt bezczelności 
i podłości z pana strony. 

Żądam tedy, abyś pan p. Haluch udowodnił mi 
publicznie: 1) kiedy i gdzie miałem z panem rozprawę 
sądową, 2) kiedy i gdzie oszczekałem oszczerstwa na 
pana rzucane i 3) kiedy i gdzie prosiłem pana o nie 
nakładanie namnie kary aresztu. Przyznam się, że 
czekałem nato, abyś pan mnię zaskarżył jednak pa- 
neś tego nie uczynił, czem udowodniłeś pan, że to co 
pisałem o panu było szczerą prawdą. 

Jeżeli p. panie Hałuch nie udowodni mi czynio- 
nych zarzutów, uważał pana będę jako kanalję, łotra 
z pod ciemnej gwiazdy i złodzieja czci ludzkiej, god- 
nego plucia w pysk. 


Antoni Konior. 


sekretarz okręgowy Centr, Zw. Zaw. Górników 
Borysław. 


KORESPONDENCJA Z RADOMIA. 


Przed kilkoma tygodaniami został u nas założo- 
ny oddział C. Z. K., co ze strony tutejszych, poro- 
słych w pierze prowodyrów Z. Z. K.-owych wywołało 
drwiny i śmiechy. Niczego innego nie można się by- 
ło spodziewać po tych panach, co beztrosko sobie 
żyją z opłacanych w pocie czoła 4-ro złotowych kole- 
jarskich składek i zamiast walczyć o interesy człon- 
ków, walczą ze sobą w związku o tytuły i pensje. 
Mamy nadzieję, że panowie ci długo śmiać się nie 
będą i że im miny zrzedną, skoro zobaczą, jak wielkie 
odłamy kolejarzy do nas się przyłączają i jak w na- 
szej organizacji skupiają się sami poważnie i zdrowo 
myślący pracownicy. 

I w okolicach Radomia, gdzie jest dosyć silnie 
skoncentrowany przemysł metalowy, jak np. Wy- 
twórnia Uzbrojenia, całe całe rzesze gromadnie prze- 
chodzą pod sztandary P. P. S. d, Frakcji Rew. 

Tak to panowie Z. Z, K, i P. Z. K., czas najwyż- 
szy, abyście przestali tumanić lud roboczy, obietni- 
cami raju na ziemi, w który dziś już nikt nie wierzy. 

Klasa robotnicza przejrzała już dobrze waszą sa- 
molubną robotę i z całem sercem garnie ku naszej 
Organizacji, ufna, że znajdzie w niej możność owoc- 
nej pracy dla siebie i dla Ojczyzny. 

Cz. R. 


WALNE ZEBRANIE ZW. ZAW. W LUBLINIE, 


Dnia 7. lipca 1929 roku o godz. 10-ej rano odby- 
ło się walne zebranie Zw. Zaw. furmanów, obecnych 
było 50 członków, na którym jednomyślnie zapro- 
szono na przewodniczącego tow. Boryca, na sekre- 
tarza tow. Szertza, 
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Walne zebranie postanowiło: 1) Sprawdzić 
księgi kasowe, prowadzone przez poprzedników. 

2) Walne zebranie jednogłośnie obrało swego 
sekretarza w osobie tow. Szertza. 

3) Walne zebranie postanowiło skupić się w sil- 
ną organizację by być wzorem dla innych związków. 
O godz. 14-ej zebranie zostało rozwiązane. 


ZEBRANIE ZWIĄZKU MŁYNARZY W LUBLINIE, 


O godz. 14.30 zagaił walne zebranie tow. Szertz, 
witając obecnych jako sekretarz Rady Zw. Zaw. 
i poprosił na przewodniczącego tow. Piwkę na co 
wszyscy w ilości 45 członków jednogłośnie się zgo- 
dzilii na wice-przewodniczącego zaproszono tow. 
Golca z Kraśnika i na sekretarza tow. Szertza. Krót- 
ko i ściśle określił znaczenie związku tow. Dymek, 
przybyły z Warszawy, następnie zabrał głos tow. 
Golec, prosząc o przyjęcie w poczet członków drob- 
nych dzierżawców młynów. Wniosek jednogłośnie 
przyjęto. 

Zebranie zostało rozwiązane o godz. 17-ej m. 15. 

Jednocześnie tą drogą t. j. przez prasę tow. mły- 
narze proszą tow. piekarzy o przyłączenie się, aby 
stworzyć na terenie Lublina silny Związek Przem, 
Piekarskiego i Młynarskiego. 


UKONSTYTUOWANIE SIĘ RADY ZW. ZAW, 
W LUBLINIE, 


Dnia 19.VII. 1929 r. odbyło się walne zebranie 
delegatów Zarządów Związków Zaw, w Lublinie 
na którym wybrano Zarząd Rady Źw. Zaw. w nastę- 
pującym składzie: 

1) tow. Hampel Władysław przewodniczący 

2) tow. Olczak Stanisław vice-przewodniczący 

3) tow, Sałek Franciszek skarbnik 

4) tow. Trąbski Tomasz sekretarz 

dzialny 

5) tow. Schertz Teofil sekretarz funkcjonarjusz 

jako zawodowiec 

6) tow. Mączka, Kruśkiewicz i Maremkowski 

jako członkowie zarządu, 

Z dnia 18.VII. przyłączył się do Rady Związków 
Zaw. w Lublinie, Związek Zaw. Elektrotechników., 


odpowie- 


KORESPONDENCJA Z ZAWIERCIA. 
Zawiercie, 9.7. 1929. 


Źle się zaczęło, w ostatnich czasach, dziać K. K. S-ow= 
com w Zawierciu z chwilą powstania P, P. S, d. fr. rew. i od- 
działu Centralnego Zw. Zaw. Rob .i Ro, Przem. Włókiennicze- 
go w Rzpl.-Polskiej. Dziś żaden się nie liczy z ich partyjnym 
kramikiem, szumnie Związkiem Włókienniczym zwanym, a i 
grunt się obsunął polityczny w Kasie Chorych, bo na miejscu 
komisarza tej Instytucji „towarzysza” d-ra Michałowskiego (ce- 
kawisty), delegcwany został p. Wąsowicz, wcale nie ich czło- 
wiek. Nic też dziwnego, że ze złości K. K, Sowcy wrzeszczą, 
jęczą, krzyczą, Pan Karcher „wielki sekrełarz od Związku K. 

. Sowców” w Zawierciu, wzmacnia przeto bojówkę, a w par- 
tji: Mędraszki, Gałki, Rogowie, Kurki, Bebłoty i Kowalczyki (ci 
dwaj ostatni, „broniąc” interesów Klasy robotniczej wpadli na 
lepiej płatne posadki w Tow. Akc. „Zawiercie”) ostrzą sobie 
zęby i jęzory, wyszydzając, kłamiąc, plwając na P. P. S. d. fr. 
rew. co niemiara. 

Robota wre — agitacja, kłamstwa, demagogja, gałśaństwo, 
intrygi, intryżki, knowania wszędzie, gdzie duch K, K. Sowski, 
chytry i przenikliwy, jak gaz trujący, wcisnął się, zaczadzając 


Nr. 13 


powietrze, Do Związku p. Karcher przyjmuje nagwałt lewicow- 
ców, czumowców, nawet komunistów i to z otwartemi ramio- 
nami, mimo, że tych panów w swoim czasie wyrzucał za war- 
cholstwo. Nic w tem dziwnego, cel teraz jednaki: „huzia na 
rząd Piłsudskiego” — faszystowski, czy jakby go tam nie na- 
zwali K. K. Sowcy — pyskacze. A kiedy, jako tako, poczuli 
się na siłach, malkontentów ugłaskali obiecanką przyszłego 
„korytowania”, zebrali się w kupę, lagi, pały w garście i „hej- 
że na wroga!” na Fraków, co im od niedawnego czasu sen z 
oczu spędzają, co się ośmielili K. K. Sowi przeciwstawić, co 
głoszą idee socjalizmu polskiego, co nie chcą szczekać jak 
oni na „faszystowski rząd Piłsudskiego" lecz idą w pomoc 
w budowie i utrwaleniu Państwa Polskiego. 

Dnia 15-go czerwca r. b. zwołali zebranie, na któ- 
rem było obecnych około 60-ciu paru robotników. P. Bielnik 
wymyślał różne stwory i wyliczał, tej garstce słuchaczy, co 
przeniknęła przez szeregi pałkarzy K, K. Sowskich, przy wej- 
ściu straż trzymających, Gdy się tylko kto z twarzy, z oczu 
lub i całej postaci wydał podejrzany, już go „sierdzista” bo- 
jówka p. Karchera z minami nasrożonych kapłanów obsko- 
czyła, reklamując i prezentując „ciężkie argumenty“ — lagi i 
pały. Do jednego z towarzyszy Frakcji rew., który pomimo czuj- 
nego oka wartowników K K, Sowskich na salę wszedł i o głos 
poprosił, chcąc sprostować kłamstwa K. K. S-u, wygłaszane 
przez p. Bielnika i Karchera, ze 20-tu drabów z pałami pod- 
leciało, aby umitygować i do dyskusji nie dopuścić. 

Tak to więc przez sito, jak się wyrażali robotnicy, prze- 
siali przybywających na zebranie, a tę resztę 150 robotników, 
jako podejrzanych, na zebranie nie puścili, — bo mogą być 
fraki, legjoniści lub inwalidzi. Gałgańskie metody K. K. Sow- 
ców oburzyły robotników, bo wszak wszyscy, co zostali pod 
Domem Ludowym — to robotnicy T. A, Ż., a na afiszach na- 
pisano „Zebranie wszystkich robotników PRATA Niejedne- 
mu przeto oczy się otworzyły jak to zobaczył, bo stwierdził, 
jaki to system K, K, Sowcy zastosowali, System ten oburzył 
robotników; wyśpiewali im więc wszystkie brudy i świństwa, 
znane na terenie Zawiercia. 

21 czerwca b. r. K, K, Sowcy urządzili drugie zebranie, 
na którem przemawiał (na odmianę) p. Masłoński, do jeszcze 
mniejszej grupki, Zebranie się nie udało, pomimo, że prelegent 
usiłował je ożywić przez sprawozdanie z Rady Miejskiej. Bra- 
wo bili jedynie pałkarze. Od czasu do czasu bąknnł coś na fra- 
ków, oględnie — aby się któryś nie znalazł na sali i nie po- 
łamał szyków. Bo chociaż wartownicy-pałkarze stali, mógł się 
frak jaki przecisnąć. 

Wzajemnie z p. Karcherem pletli, a w końcu, nie udzie- 
liwszy nikomu głosu, zebranie rozwiązali. 

Widząc swoje niepowodzenie na terenie Zawiercia, na 
dzień 7 lipca r. b. ogłosili „wielki zjazd” w Zawierciu, na któ- 
ry miał przyjechać „wielki prorok" K, K, S-u p. Kwapiński, 
wraz z mniejszymi prorokami p. p. Stańczykiem, Bieniem, Cu- 
piałem i jakimś tam wójtem z Grodźca. Znowu rozczarowanie, 
bo poza kilkoma pozamiejscowymi, obecną była tylko grupka 
robotników i bojówka. Na „zjeździe“ tym, szumne mowy, zni- 
szczyły wszystko, co K. K. Som stało na przeszkodzie i rząd 
i fr, rew., zrobiły rrre-wolucję i uratowały ,„zagrożoną” demo- 
krację, Główny koryteusz p. Chałupko przezornie nie przy» 
był i uniknął tem samem kompromitacji, 

Nawet ta grupka robotników, która tam się znalazła w 
połowie „wielki zjazd” opuściła, nie chcąc słuchać demago- 
gji i głupstw. 

Na nic panowie K, K. Sowcy, robotnik zawiercki dość 
ma już demagogji, słuchać Was nie chce, oszukiwany przez 
Was taki długi okres czasu, dziś Wam nic nie pomoże na- 
wet bojówka Karchera, która pałami i lagami chce powstrzy- 
mać bankrutując na terenie Zawiercia K, K, S. Życzenia Wasze, 
bądźcie pewni panowie z K S-u, nie spełnią się. P 
d. fr. rew. w Zawierciu pozostała, aby walczyć o zaprzepasz- 
czone przez Was, postulaty Klasy Robotniczej i z Wami aż 
do ostatecznej Waszej klęski. 

Już bliska chwila, panowie K. K, Sowcy, kiedy robotnik 
zawiercki odwróci się Was całkowicie i plunie z pogardą w 
Waszą stronę, bo miejsce jego dziś — pod sztandarem pol- 
skiego socjalizmu, pod znakiem P. P. S. d Fr, Rewolucyjnej, 

Miejscowy. 


KORESPODENCJA Z SIEDLEC. 


W Siedlcach, wśród pracowników miejskich powstał 
Oddział Związku Pracowników Miejskich i Zakładów Użytecz- 
mości Publicznej w Polsce, którego liczba członków z każdym 
dniem wzrasta. 

Dnia 6 czerwca b. r. odbyło się pierwsze Organizacyjne 
Zebranie członków, na którem, po omówieniu spraw Organi- 
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zacyjnych i powodów wystąpienia ze Związku Pr. Kom. przy 
C. K. W. P. P. S., potępiając z burzeniem niezdrową zdradliwą 
i szkodliwą dla, pracowników pracę tegoż Związku — wybrano 
Zarząd, w skład którego weszli: 

Jastrzębski Franciszek — Przewodniczący, 

Tuchmacher Bolesław — V.Przewodniczący, 

Bittner Kazimierz — Sekretarz, 

Żmuda Bolesław — Skarbnik, 

Waśko Antoni — Członek Zarządu. 


Na Sekretarza - Funkcjonarjusza wybrano kierownika 
Szkoły Powszechnej Nr. 4. towarzysza Wadeckiego Czesława. 

Oddział Siedlecki, po przeprowadzeniu wstępnych prac 
organizacyjnych — przystąpił do działalności i już z kilkoma 
sprawami pracowników wystąpił do Zarządu Miasta. Do 
Związku naszego z każdym dniem garną się nowi członkowie, 
którzy mają już dosyć politykierskiej, obłudnej i partackiej pra- 
cy Związku Pr. Kom. przy C.K,W. P.P,S. 


ZJAZD K. K. S. W PRZASNYSZU. 


Dnia 5 maja 1929 roku odbył się w sali miejsco- 
wego kina zjazd robotników rolnych, oraz miejskich, 
zwołany przez pana Lewandowskiego i Kilińskiego. 
Razem prz io na zjazd około 30 osób miejskich 
i wiejskich. Przy wejściu pan Lewandowski zaata- 
kował towarzysza Sobierajskiego i nie dopuścił go 
za pomocą policji na salę, Jednak ta mała garstka 
robotników rolnych i miejskich oburzyła się na bru- 
talny sposób zachowania się wobec towarzysza So- 
bierajskiego i energicznie przeciw temu zaprotesto- 
wała tak, że w końcu cekawistom nic się nie udało 
zrobić, gdyż sami członkowie w liczbie 10-ciu osób 
zarzucili im fałszywą działalność i do głosu ich nie 
dopuścili. Tak to sromotnie skończyło się przed- 
sięwzięcie najmitów pana Chałupki. 

Dr. W. 


OŚWIADCZENIE, 


Będąc przez okres 2-letniej kadencji przewod- 
miczącym głównej Komisji Rewizyjnej Związku Za- 
wodowego Pracowników Kolejowych Rzplitej Pol- 
skiej (Z.Z.K.), miałem możność przyjrzenia się posu- 
nięciom Zarządu Głównego Związku. W ostatecz- 
ności doszedłem do przekonania, iż uczciwy pracow- 
nik kolejowy nie może godzić się z taktyką i poli- 
tyką Zarządu Głów. (Z.Z.K.), zaniedbującą najży- 
wotniejsźe interesy swych członków i wrogo usto- 
sunkowaną względem włesnego kraju. 

Wobec tego, czuję się zmuszonym do wystąpie- 
nia z Z,Z.K,, zgłaszając jednocześnie swoje przystą- 
pienie do Centralnego Związku Zawodowego Pra- 
cowzjków Kolejowych w Rzeczypospolitej Polskiej 
(C.Z.K.) Bazyli Wiśniewski 


Warszawa, dnia 12/7--1929 r.. 


Z PAROWOZOWNI W OSTROŁECE. 


Zarzuty, skierowane pod adresem kol, Leopolda 
Malickieśo, w Nr. 11 „Młota i Pługa” z dnia 1.VII 
r. b. w korespondencji z Parowozowni w Ostrołęce 
jako nieodpowiadające prawdzie — niniejszem w 
imię poczucia sprawiedliwości, cofam, dając tym 
sposobem zadośćuczynienie pokrywdzonemu, Nad- 
mieniam, iż zostałem wprowadzony w błąd przez 
złośliwie usposobionych względem kol. Malickiego, 
jako nowoprzybyły do Parowoz, Ostrołęka i nieobez- 
nany z miejscowemi stosunkami. 


Jan Kilanowicz. 
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ZARZĄD GŁÓWNY C. Z. K. DO SWYCH CZŁON- 
KÓW I SYMPATYKÓW. 
KOLEDZY KOLEJARZE i 


Zdziwieni zapewne jesteście milczeniem naszem, 
wobec napaści organu Z.Z.K. „Kolejarza Związkow- 
ca”, skierowanych pod adresem naszego Związku, 
jakoteż i poszczególnych członków C.Z.K.. Wyja- 
śniamy Wam, Koledzy, krótko i węzłowato: Pole- 
mizować z indywiduami skompromitowanymi wielo- 
krotnie zdolnymi tyłko do rynsztokowych wymyśłań 
denuncjacji i oszczerczej insynuacjj, uważaliśmy za 
ubliżenie samym sobie. Dlatego też w myśl przy- 
stowia „Pies szczeka — wiatr wieje“ postanowili- 
śmy nie zwracać uwagi na ujadanie znikczemniałych 
karjerowiczów. 


Warszawa w Lipcu 1929 r. 
ZARZĄD GŁÓWNY C, Z. K.. 


Zebranie Warszawskiego 
Ocśdziału €. Z. K. 


Dnia 19 lipca r. b. w lokalu Koła C.Z.K, Warsz: 
Wschodnia, Brzeska Nr: 2, odbyło się zebranie człon. 
ków i sympatyków kół: Warsz.—Wschodnia i Warsz. 
—Wileńska. 


Po zagajeniu zebrania przez kol. Gałązkę, pre- 
zesą miejscowego koła, głos zabrał prezes K 
kol Brzostek, charakteryzując w obszernem swem 
przemówieniu przyczyny, zniewalające kolejarzy do 
zorganizowania Związku C.Z.K, i odsunięcia się od 
dotychczasowych menerów Z. Z.K. zaprzepaszcza- 
jących nieomal z każdym dniem, wieloletnią pracę 
i wysiłek tysięcznych rzesz kolejarskich, a uprawia- 
jących przytem najordynarniejszą demagogję, dla 
zamydłenia oczu kolejarzom. 


Następnie zabierali głos: Kol. Nowak, czł, Zarz. 
Głów. C.Z.K: dosadnie obrazując zebranym niecną 
robote poszczególnych członków Zarz. Głów, Z.Z.K.. 

Kol. Wąchalski zdaje sprawozdanie z przebie- 
gu obrad Zjazdu Z.Z.K., a w szczególności z metod 
iście dyktatorskich, stosowanych względem delega- 
tów, występujących choćby z najlżejszą krytyką 
działałności Zarządu Głównego Z.Z.K.. 

Po drobiazgowem zanalizowaniu wstrętnej dzia- 
łałności mieiscowych działaczy Z.Z.Kowskich przez 
kol. Gałązkę, przyjęto jednogłośnie następującą re- 
zolucję: 

Zgromadzeni wdniu 19/7 1929 r. pracownicy ko- 
lejowi na zebraniu Koła C.Z.K, W.—Wschodnia i W, 
Wileńska, po wysłuchaniu referatów przedstawicieli 
C.Z.K. i Przewodniczącego miejscowego koła C.Z.K: 
kol: Gałązki uchwalają: Wyrazić najwyższą pogar- 
dę i potępienie działaczom Z.Ż.Kowskich p. p. Ró- 
żańskiemu, Skowrońskiemu, Rusiniakowi, Fijałkkow- 
skiemu, Odrobinie i innym za ich krętactwo i destruk. 
cyjną robotę wśród kolejarzy. 

Zgromadzeni postanawiają z całą enerśją i za- 
parciem pracować w szereśach Central, Związku 
Zawod. Kolejowych dla dobra jaknajszerszych warstw 


kelejarskich. 
NIECH ŻYJE C Z. K.! 
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TEROR I GROŻBY ZE STRONY KKS-OWCÓW 
NIE MAJĄ KOŃCA. 


Czytelnicy „Robotnika”, czy też innych pism 
K. K, S-owych zasypywani są ciągle wiadomościami 
o rzekomym terrorze ze strony fraków. I tak, jak ten 
złodziej, uciekając, krzyczy: łapaj złodzieja! tak sa- 
mo K. K. S-owcy uprawiają straszny terror i groźby 
na swoich przeciwnikach, odwracając uwagę od sie- 
bie, a wskazują na fraków. 

Ponieważ nikt z naszych ludzi nie ma czasu na 
wypisywanie tego wszystkiego w prasie, przeto ło- 
try i złodzieje czci ludzkiej z pod znaku K.K.S.-u 
uchodzą w oczach swych czytelników za niewinnych 
baranków, szarpanych w dodatku i napadanych. 

Teror i groźby ze strony tych panów, przecho- 
dzą już wszystkie granice, to też mimo szalonego 
braku czasu, zmuszony jestem w głównych tylko za- 
rysach napiętnować tych wilków w owczej skórze. 

Po przejściu mojem do Frakcji i rozpoczęciu 
przeze mnie roboty tak zawodowej, jakoteż poli- 
tycznej, K. K. S-owcy rozpętali istne piekło przeciw. 
mojej osobie, albowiem w jedynej twierdzy K. K. 
S-u, jaką był Borysław, odważył się ktoś bez ich 
zezwolenia (wszak monopol na związki zawodowe 
mają tylko K. K. S-owcy) organizować Frakcję Rew. 

Widząc, że Konior nie przeląkł się tego wszyst- 
kiego, zaczęlil wysyłać wieczorami do Sekretarjatu 
znanych bandytów Borysławskich, którzy, jak gło- 
śno mówiono, mieli już ze mną skończyć. 

Niestety! I to nic nie pomogło, albowiem czło- 
wiek, który podczas wojny światowej przeszedł 
straszne piekło w postaci Rokitnej, Kaniowa, Mur- 
manu i t. d., i t. d., nie zlęknie się tak prędko nawet 
bandyty. Chwycono się więc tedy innej metody, 
a mianowicie zaczęto mnie odciągać od umiłowanej 
przezemnie pracy organizacyjnej, zabierając mi dro- 
gi czas dla sądów. Zaskarżono mnie za odezwę, któ- 
rą przecież nie ja, lecz Zarząd wydał i Zarząd ją pod- 
pisał Skarga odpadła, lecz czas zmarnowany na 
dwu rozprawach nie został mi zwrócony. Zaskarżył 
mnie poseł Stańczyk, że bezprawnie pobrałem pen- 
sję za miesiąc luty b. r., aczkolwiek stałe pensje 
otrzymywałem z Krakowa i w żadnym wypadku sam 
sobei pensji pobrać nie mogłem i to za luty. Jednak 
co to szkodzi tym panom ciągać mnie na kilka roz- 
praw i zmuszać mnie do marnowania drogiego czasu, 
wszystko robią to świadomie. 

Zaskarżylli mnie również i to w Sądzie Okrę- 
gowym w Krakowie, pp. Stańczyk i Żuławski za na- 
pisanie w „Przedświcie”, że różni Stańczycy i Żu- 
ławscy mają czarne dusze. Szczytem już bezczelno- 
ści jest ostatnia skarga wniesiona przez p. Stańczy- 
ka, zarzucająca mi, że pobrałem pieniądze dla Kasy 
Chorych za czas od 24 września 1928 r. do 25 listo- 
pada 1929 r. i tych pieniędzy rzekomo nie wpłaci- 
łem do Kasy Chorych. Co za podłe i wstrętne kłam- 
stwo, wszak skarga nie powiada, od kogo te pienią- 
dze pobrałem. To już doprawdy szczyt bezczelności. 
Lecz i na tem nie koniec. Wściekłość bierze KX., K. 
S-owców, że mimo tych szałonych ataków, włócze- 
nia mnie niesłusznie po sądach i t. d., wszystko to 
nie zniechęciło mnie do pracy. Wzięli się więc na 
inny sposób, jeszcze więcej szelmowski, wprost sza- 
tański, a mianowicie: wiedząc, że wyjechałem w 
sprawach organizacyjnych do Warszawy i sądząc, 
że przed kongresem, który przecież w każdym 
„Przedświcie"” jest ogłaszany, nie powrócę, posta- 
nowili moment ten wykorzystać, sądząc, że ten śro- 
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dek napewno nie zawiedzie. A no, zobaczymy, jak 
to się skończy. Wysłali przeto list do mojej żony, 
adresując go na jej nazwisko. Wiedział p. Haluch, 
że kiedy to nie K. K. S-i, lecz komuniści Borysław- 
scy przysłali mi wyrok śmierci, żona moja bardzo 
głośno wyrażała obawę o moje życie. 

K. K. S-i wiedząc o tem, chcieli tę jej słabą stro- 
nę wykorzystać, lecz znów strasznie się zawiedli. 
Po pierwsze, życie dużo moją żonę nauczyło i to do 
teśo stopnia, że list, który po niej podaję, spowodował 
tylko śmiech na jej ustach, a powtóre, obowiązek 
wyboru delegatów na Kongres, spowodował, że mu- 
siałem wrócić z Warszawy i razem z listem K. 
owców znalazłem się w domu. Nadzieje więc róż- 
nych Haluchów zostały przekreślone. List brzmiał: 

Pani Stefania Koniorowa. 
Jeżeli mąż Pani nie wycofa się z Frakcji 

i budowy, to zostanie zabity, szkoda dzieci i Pa- 

ni. Robotnicy są gotowi. 

Musi Pani wyjechać do końca tego mie- 
siąca. 


Robotnicy. 


Istotnie szatański pomysł. Czy nie jest podło- 
ścią ze strony K. K. S-owców wciągać do walki ko- 
bietę, która przecież w tych sprawach żadnego 
udziału nie bierze, która jeżeli chodzi o budowę do- 
mów ludowych, co najbardziej K. K. S-owców boli, 
to zupełnie nie wie, jak ta sprawa wygląda, i pocóż 
więc ta podłość uciekania się do takich metod i wcią- 
gania do walki kobiety. 


Przegiąd zagraniczny 


Ź Rosii Sowieckiej. 


Bolszewicy mają ogromnego stracha przed wojną z Chi- 
nami, ale robią dobrą minę — no i jak zwykle urządzają 
wiele urzędowych mityngów — czyli wieców, na których rząd 
komunistyczny daje do uchwalenia obecnym — groźnie brzmią- 
oe rezolucje. 

Gazeta komunistyczna „Izwiestja” ogłasza „oburzenie” 
proletarjatu moskiewskiego: Na fabryce „Elektrozawod'* ro- 
botnicy protestują przeciwko zajęciu przez chińczyków kolei 
Mandżurskiej i żądają uwolnienia aresztowanych w Chinach ko- 
munistów, Szkoda, że robotnicy bolszewiccy nie zajrzą do 
swoich bolszewickich więzień — przepełnionych politycznymi, 
nietylko socjaldemokratami i socjalrewołucjonistami, ale swoimi 
towarzyszami komunistami zwolennikami towarzysza Trockiego, 
„łzwiestja” z dnia 14 lipca podaje kilkanaście takich odbytych 
po fabrykach wieców; wszędzie przyjęto jednobrzmiące — 
urzędowe rezolucje. Po zatem odbyło się kilkanaście wieców 
w Odessie — Woronem. My uważamy, że jeśli naprawdę pro~ 
letarjat komunistyczny w Rosji jest obrażony na Chiński „im- 
perjalizm” to zamiast wiecowania i uchwalania papierowych 
rezolucyj — powinno się iść do Mandżurji.i Chińczyków sprać 
jak się patrzy. 

Z powodu wypadków zaszłych w Mandżurji i wyłewania 
stamtąd komunistów sowieckich przez chińczyków, wezwany zo- 
stał do Moskwy z Charbina wybitny komunista Czelmanienko. 
Był on członkiem głównego sowietu administracyjnego — 
jWschodnio - Chińskiej kolei. Ale Czelmanienko widać prze- 
czuł czem to pachnie takie wezwanie do Moskwy i palnął 
sobie w łeb. 

W ostatnich dniach kilku wybitnych przyjaciół Trockie- 
go — niezłomnych jak się zdawało opozycjonistów przeszło 
na prawo — czyli poddało się Stalinowi; są to: Radek, Smi- 
ga i Preobrażenskij. Dowiadujemy się z Charkowa, że więk- 
szość tak zwanych „bezbożników” t. j. komunistów zwalcza- 
jących prawosławie i chrześcijanizm wogóle — zaczyna: z po» 
wrotem gorliwie uczęszczać do cerkwi na nabożeństwa prawo- 
sławne, ; 

Po co było robić antyreligijne hece, skoro ludzie zpo- 
wrołem wracają do starej religii? SE 


LĄGDG d.d= 
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Ciekawe są zarobki w Rosji Sowieckiej przeliczone na 
nasze złote, 

Komunistyczne pismo „Trud” ogłosił statystykę zarobków 
robotniczych i urzędniczych. Robotnik rosyjski zarabia prze- 
ciętnie 90 rb. sowieckich czyli około 135 zł. pol. miesięcznie, 
Technicy, inżynierowie, lekarze zarabiają dwa razy więcej, bo 
przeciętnie po 200 rub. sowieckich czyli po 350 zł. miesięcznie. 

Liczba osób, którzy zarabiają więcej wynosi w całej Ro- 
sji zaledwie 6.500 osób. Mimo tak niskich płac ceny towarów 
w Rosji są nadzwyczaj wysokie. 


LWidzKi ZAGOdOGE © CzechosieOacii. 


Dnia 31 grudnia 1927 r. istniało na terenie Re- 
publiki Czechosłowackiej 561 organizacyj zawodo- 
wych obejmujących 1.681.081 członków. 

Większość Związków zorganizowana jest 
w centralach w liczbie 12, obejmujących razem 
1.436.180 członków. 225 związków reprezentujących 
244,901 członków nie należy do żadnej centrali. 

Największem zgrupowaniem zawodowem jest 
utworzona, od 1.V. 1927 r, Czesko-niemiecka Krajo- 
wa Centrala z 82 związkami zawodowemi, 57 czes- 
kiemi z 344,000 członków i 25 niemieckimi z 200.000 
członków, przedstawiająca razem 3214% wszystkich 
zorganizowanych robotników, 

Drugiem z kolei zórupowaniem jest Czeska Socja 
listyczno—narodowa Wspólnota Pracy z 62 związ- 
kami i 288.000 członków, stanowiących 17% ogółu 
zorganizowanych. 

Komunistyczna „Wszechzawodowa Centrala" li- 
czyła w r. 1927 — 16 związków z 180 tysiącami 
członków, W początkach r. 1929 uległa całkowir- 
temu niemal rozbiciu na skutek lekkomyślnie wy- 
wógłamego strajku w przemyśle włókienniczym, 

Chrześcijańskie związki zawodowe dzielą się na 
3 grupy według narodowości: czeskie, niemieckie 
i słowackie, Obejmują one razem 43 związki z 180 
tysiącami członków, 

We wszystkich związkach zawodowych zorga- 
nizowane jest 42% wszystkich pracowników w Cze- 
chosłowacji. 

Wśród czeskich robotników największą wzię- 
tością cieszą się organizacje narodowych socjalistów 
i klasowe (oba po 24%) 11% należało do związków 
komunistycznych, 9% do chrześcijańskich, 

Wśród robotników niemieckich niema rozbicia 
na narodowców i klasowców tak, że cały kontyngent, 
podziełony u Czechów na 2 grupy, organizuje się 
tu w jednej organizacji zawodowej, reprezentującej 
56%, ogółu robotników niemieckich, Odsetek robot- 
ników chrześcijańskich i komunistycznych jest mniej 
więcej ten sam, co u Czechów. 

Duży procent bo aż 36% wykazywały związki 
komunistyczne u robotników węgierskich, których 
w czechosłowacji jest ogółem 21 tysiący. 

Polacy w liczbie 10.000 dziełą śię według or- 
jentacji politycznej jak następuje: 48% należy do 
związków |klasowych, 23% do komunistycznych, 
a 21% do chrześcijańskiej. 


lowarzysze jednajcie nam 


prenumeratorów 
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KUMUNIRATY 


OBOZY LETNIE STOWARZYSZENIA OŚWIATY 
ROBOTNICZEJ. 


Komitet Robotniczych Obozów Letnich zawią- 
zany pod honorowem przewodnictwem p. prezyden- 
ta m. stoł, Warszawy inż. Słomińskiego, organizuje 
w miesiącu sierpniu, dla następnej grupy warszaw- 
skiej młodzieży robotniczej, obozy letnie wypoczyn- 
kowe, połączone Z kursem instruktorów sporto- 
wych. 

Koszt dwutygodniowego pobytu, łącznie z prze- 
jazdem 20 zł. Niezamożnym ulgi, Wyjazd III grupy 
2 sierpnia. 

Zapisy do 1 sierpnia przyjmuje sekretarjat S. 
O. R. (AL Jerozolimskie 6, pokój 4.). 


CYKL WYCIECZEK KRAJOWYCH, 


Zarząd Główny Stowarzyszenia Oświaty Robot- 
niczej organizuje cykl wycieczek krajowych: 

Dnia 1 5 sierpnia 1929 r, Zakopane. 

Koszt.wraz z utrzymaniem 68 zł., prowadzi tow. 
Czesław Jędraszko. 

Zgłoszenia na wycieczki przyjmuje codziennie 
S,.O.R. Al. Jerozelimskie 6, pokój 4, tel, 317-32. 


TANIE WYCIECZKI NA POWSZECHNĄ WYSTAWĘ 
KRAJOWĄ W POZNANIU. 


Nakazem chwili obecnej stało się zwiedzanie P. W, K. 
To też niema już prawie w Polsce człowieka kulturalnego, któ- 
ryby nie postawił sobie za obowiązek moralny o 
choćby w ośńlnym zarysie potężnego dzieła P. W. K. ogni- 
skującego olbrzymi 10-letni dorobek Narodu Polskiego. 


Nic więc dziwnego, że na Wystawie stale tłumnie i rojno. 
Tysiące zwiedzających z kraju i zagranicy codziennie napawa 
się pięknem, różnorodnością i bogactwem nieprzeliczonych 
eksponatów, rozrzuconych po pawilonach i stoiskach na olbrzy- 
mim terenie P K., wynoszącym aż 650.000 mtr. kw. Można 
śmiało powiedzieć, że Wystawa ta ogromem swym, wspania- 
łością, doborem eksponatów, dekoracją, porządkiem i ładem 
imponuje wszystkim; słusznie też zaliczają ją do najwięk- 
szych wystaw powszechnych, jakie kiedykolwiek w świe..- 
urządzane były. 


Zwiedzenie jednak Wystawy dla przeciętnego pracownika 
umysłowego, czy też fizycznego, nastręcza pewne trudności 
związane częściowo ze skromnym budżetem domowym średnio 
zamożnej rodziny, częściowo z brakiem czasu. Krótkie bowiem 
urlopy 3 — 4 dniowe, jakie obecnie dają już swym pracowni- 
kom prawie wszystkie urzędy państwowe, komunalne, oraz 
przedsiębiorstwa handlowe i przemysłowe — wystarczają za- 
ledwie na ogólne zapoznanie się z P. W. K. Pracownicy zatem 
zmuszeni są do jaknajbardziej ekonomicznego i racjonalnego 
wykorzystania tego krótkiego czasu, czego jednak przy wyja- 
zdach indywidualnych, w pojedynkę, do Poznania — całkowi- 
cie osiągnąć się nie da. Tylko przez dobrze zorganizowaną 
wycieczkę uczestnicy mogą wynieść z Wystawy maximum ko- 
rzyści przy minimalnych wydatkach, nie tracąc nieprodukcyjnie 
czasu ra błąkanie się po mieście i wystawie, na szukanie nocle- 
gu, załatwianie formalności kolejowych i t. p. Wszystkie te 
czynności załatwią za nich specjalnie wykwalifikowani prze- 
wodnicy. 

Zagadnienie więc planowego zwiedzania P. W. K. przy 
minimalnych wydatkach, na które każdy pracownik, czy to fi- 
zyczny, czy umysłowy, pozwolić sobie może, rozwiązują naj- 
lepiej wycieczki organizowane przezK. M. K. A. 

Jednocześnie z uznaniem podkreślić należy działalność 
K. M. K. A, która już od roku 1921 wydatnie pracuje nad 
szerzeniem oświaty i kultury wśród warstw pracujących, przez 
swe liczne sekcje, z których sekcja turystyczno - wycieczko- 
wa zorganizowała obecnie w porozumieniu z Dyrekcją P. W. 
F =7'reś zbiorowych wycieczek na P. W. K. do Poznania. 

Wycieczki te organizowane co tydzień pod kierownic- 
twem specjalnych przewodników na nader przystęnych warun- 
kach, o czem wymownie świadczy poniżej podany prospekt: 
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1. Koszty 3-aniowej wycieczki, t. zw, luksusowej — tylko 46 zł, 
(w tem zbiorowe noclegi I klasy, przejazdy II kl. pociąga- 
mi specjalnymi z miejscami zarezerwowanemi, autobusy, 
zwiedzanie Wystawy (dwukrotnie), w trzecim dniu zwie* 
dzanie osobliwości miasta Poznania: Zamek, Ratusz, 
Katedra, Ogród Zoologiczny). 
2. Koszty takiejże wycieczki (jak wyżej) 4-dniowej, tylko 54 zł. 
3. Kszty 2-dniowej wycieczki, t. zw. ekonomicznej, tylko 29 zł. 
Jest to specjalnie tania wycieczka na P. W, K. dla mniej 
zamożnych warstw robotniczych z noclegami masowemi III 
klasy (siennik na podłodze, koc, ręcznik, krzesło, wspólna 
umywalnia), bez autobusów i bez zwiedzania miasta. Kolej 
tam i zpowrotem III klasy. 

Informacje i zapisy w biurze KOMISJI MIĘDZYZWIA- 
ZKOWEJ KULTURALNO - ARTYSTYCZNEJ (K. M. K. A). 
Warszawa, Chmielna 49, tel. 73-42 w godzinach od 10-ej rano 
do 7,30 wieczorem. 

UWAGA! Zapisy na powyższe wycieczki przyjmują rów- 
nież bezpśrednio delegaci wszystkich Związków Zawodwych 
urzędów, biur i łabryk. 


SPROSTOWANIE. 


W Nr. 12 naszego pisma z dn. 15 lipca b. r. 
w artykule p. t. „O FUNDUSZU BEZROBOCIA" zo- 
stały podane omyłkowo normy procentowe, stosowa- 
ne do obliczania zasiłków dla bezrobotnych robot- 
ników, podwyższone przez Ministra Pracy i Opieki 
Społecznej w porozumieniu z Ministrem Skarbu na 
wniosek Zarządu Głównego Funduszu Bezrobocia od 
1 lipca 1929 roku. 
Winno być: 
zasiłek dla bezrob. samotn. — 33 % 
obarcz. rodz. 1 - 2 osób — WY 
3-5 „ — 40 

n " pow. 5 osób, — 55 a 

ostatniego przed utraceniem pracy zarobku. Przy- 
czem najwyższa norma zarobku, stanowiącego pod- 
stawę do obliczania zasiłku wynosi 7 zł. 50 gr. 


DROBRE WIADOMOŚĆ! 


ZNACZNY SPADEK BEZROBOCIA 
NA GÓRNYM ŚLĄSKU. 


W województwie śląskiem było bezrobotnych: 
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w kwietniu 1926 r. 70.275 
w styczniu 1927 r. 43.183 
w styczniu 1928 r. 44.508 
w styczniu 1929 r. 24.902 


W chwili obecnej cyfra ta spadła poniżej 10 ty- 
sięcy. W górnictwie wcale bezrobocia niema, a ko- 
palnie, które potrzebują robotników, sprowadzają ich 
z innych dzielnic. 


NIEURODZAJE W AMERYCE. 


Gazety amerykańskie opisują wielki nieurodzaj 
na zboża w Kanadzie oraz w Ameryce Północnej. 
Stan pszenicy pogorszył się o 26 procent, 
co uczyni o 65 miljonów korców mniej pszenicy niż 
w roku zeszłym, Co prawda w Argentynie zapowiada- 
ją się nadzwyczajne urodzaje na zboże, ale sama Ar- 
$entyna nie wystarczy ze swoim zbożem na rynku 
światowym. Wskutek takiego stanu rzeczy ceny 
zbóż na rynku międzynarodowym pójdą w górę. 

Dobrze by było, aby Rząd Polski korzystając 
z takiej okazji sprzedał swoje zapasy z roku zeszłe- 
$o za granicę zaś magazyny napełnił naszym zbożem 
tegorocznym, które powinno być lepsze od zeszłe- 
rocznego. — Również rzeczą Rządu będzie przypil- 
nować, aby wskutek zwyżki cen zbożowych na ryn- 
ku światowym nie podrożał chleb w Polsce. 
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BEZROBOCIE W ANGELJI 

Statystyka biur pośrednictwa pracy w W. Brytanji wy- 
kazywała w dn. 24 czerwca b. r. 763.900 stale bezrobotnych, 
276.600 czasowo bezrobotnych i 77.300 czasowo zatrudnionych 
przy ogólnej liczbie bezrobotnych: 1.117.800 osób. Cyfry te 
wykazują zmniejszenie bezrobocia o 74.764 w stosunku do tego 
samego kresu w r. 1928. 

Według oficjalnych danych Ministerstwa Pracy w Londy- 
nie ogólna liczba bezrobotnych w dn. 27 maja b. r. wynosiła 
w W. Brytanji 1.117.484 osób, co stanowiło 9.9% ogólnej licz- 
by zabezpieczonych. 

Wśród zakładów pracy, zatrudniających powyżej 100.000 
robotników, najwięcej zostały dotknięte bezrobociem następu- 
jące gałęzie przemysłu: przemysł węglowy 17.9%, metalowy 
18.2%, budowy maszyn 9.5%, budowy i naprawy okrętów 
22.9%, bawełniany 14%, włókienniczy 11,5%, bieliźniany 17,5%, 
mechaniczny wyrób obuwia 14,5%, roboty publiczne 19.7%, 
przewozy drogowe 11.5%, służba kanałów i wybrzeży 39.1%, 
(cyfry oznaczają stosunek procentowy liczby bezrobotnych do 
liczby zabezpieczonych.) z" 


PRZYCZYNY DROŻYZNY CUKRU. 


Cukier w Polsce jest droższy niż w Anglji, mimo że cu- 
kier w Polsce się wyrabia, a Anglja musi go z dalekich kra- 
jów sprowadzać, Przyczyną taniości cukru polskiego w Anglji 
jest konieczność konkurencji z cukrem trzcinowym, pochodzą- 
cym z wysp Kuby i Jawy. Cukier ten otrzymuje się bardzo 
prostym i tanim sposobem przez wyciskanie soku z trzciny 
i wyparowanie. Uprawa trzciny kosztuje bardzo niewiele. Ja- 
snem jest, że w tych warunkach cukier kubański może być 
sprzedawany tak tanio, że nasz produkt nie mógłby z nim kon- 
kurować. Ponieważ jednak sami własnego cukru skonsumować 
nie jesteśmy w stanie, a zresztą potrzebne są nam obce waluty, 
ziauszeni więc jesteśmy sprzedawać nasz cukier w Anglji ze 
stratą. Stratę tę odbijają sobie cukrownie na spożywcy kra- 
jowym przez pobieranie wyższych cen. Tak więc polski robot- 
nik czy chłop płaci o kilka groszy drożej na kilogramie cu- 
kru poto, by angielski robotnik mógł ten sam polski cukier 
nabywać taniej. W tej samej co i my, a może jeszcze gorszej 
sytuacji znajduje się pod względem cukru i Czechosłowacja. 

Przemysłowcy cukrowi, chcąc się ratować przed rujnu- 
jącą konkurencją z cukrem trzcinowym, weszli w porozumienie 
z producentami cukru na Kubie. W początku lipca r. b. odby- 
ła się w Brukseli konferencja porozumiewawcza przemysłow- 
ców europejskich i kubańskich, Decyzji nie powzięto, gdyż nie 
byli obecni przedstawiciele plantatorów jawajskich, eksportu- 
jących poważne ilości cukru trzcinowego na rynki światowe. 

Jednak pomimo to udało się nawiązać kantakt z tą gru- 
pą przemysłowców i wyłożono im warunki, pod jakimi ogólne 
porozumienie cukrowe byłoby możliwe. 

Ostatnia decyzja zależeć będzie od plenarnego zebrania 
wytwórców jawajskich, zrzeszonych we wspólnej organizacji 
sprzedaży. 


FUZJA HUT NA GÓRNYM ŚLĄSKU. 


Trzy wielkie przedsiębiorstwa śląskie: Huta Bismarka, Ka- 
towicka Sp. Akc. dla Górnictwa i Hutnictwa oraz Huta Si- 
lesia złuzjowały się (zlały się) w jedno przedsiębiorstwo pod 
nazwą „Katowicka Spółka Akcyjna dla Górnictwa i Hutnictwa", 

Do współpracy z powyższą, nowo utworzoną firmą przy- 
stąpiły Górnośląskie Zjednoczone Huty Królewska i Laura S. A., 
tak, że wytwórczość obu tych przedsiębiorstw w zakresie su- 
rówki, stali zlewnej, wytworów walcowanych, rur żelaznych 
i stalowych wynosić będzie około 25% produkcji całej Polski. 


HAŁAS NA ULICACH. 


W Paryżu prefekt policji zabronił szoferom trą- 
bić podczas jazdy, po godzinie 1-szej w nocy. Ruch 
ma się odbywać tak wolno, by bezpieczeństwo było 
zagwarantowane i bez trąbienia. 

Podobne zarządzenie wydał nowoutworzony 
rząd Mac Donalda dla miasta Londynu. 

Byłoby pożądane, ażeby i u nas wydano surowe 
zakazy hałasowania i to nie tylko na ulicach, ale 
iw podwórkach domów. 

Psy winny posiadać zawsze kaganiec, a w razie 
dokuczliwego szczekania winne być na żądanie loka- 
toórw usuwane z domów. Spory winien rozstrzygać 
krótko i bezapelacyjnie komisarjat policji, 
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Handlarzom, żebrakom i „artystom winien być 
wstęp na podwórko wzbroniony. 

Spokój obywatela jest podstawą jego zdrowia 
i rezultatów jego pracy. Nikomu nie wolno bezkar- 
nie tego spokoju obywatelowi zabierać. 


MAŁO KTO LUBI NIEMCÓW, 


Minister spraw zagranicznych Rzeszy Strese- 
man w jednem ze swych ostatnich przemówień 
w parlamencie musiał przyznać, że liczba studen- 
tów pochodzących z zagranicy na wyższych uczel- 
niach niemieckich zmalała w porównaniu z okresem 
przedwojennym,, 

„Berliner Tagblatt" w dłuższym artykule wy- 
kazuje, że odosobnienie kulturalne Niemiec jest za- 
tważające, Liczba zagranicznych studentów wprřw- 
dzie jest ta sama co przedwojną ale połowę z nich 
stanowią Niemcy z terytorjów odstąpionych przez 
Rzeszę w r, 1918, druga połowa składa się z Nor- 
wegów, Szwedów i Duńczyków. Jak na kraj o tak 
wielkich uczelniach wyższych jak Niemcy jest to 
stanowczo za mało, 

Studenci z zagranicy wolą kierować się do Pa- 
ryża, gdzie otrzymują wszelkie możliwe udogodnie- 
nia no i gdzie uczelnie nie są ośrodkiem wojującego 
nacionalizmu. 

Ustawiczne szczucie przeciw cudzoziemcom 
w Niemczech, ciągłe nawoływanie do soł'darnośni 
niemieckiej i do rewanżu wytworzyły atmosferę n'e- 
przyjemną dla obcych i dla tego wolą oni omijać 'ę 
nieśościnną ziemię. 


ŻZNIWIARKA—-MŁOCARKA, 


W Europie zbiera się żniwo sposobami naogół 
pamiętającemi czasy egipskich łaraonów, a więc 
sierpem i kosą. Tylko wielkie majątki posiadają ko- 
siarki i żniwiarki, niekiedy połączone z aparatami 
od wiązania snopów. W Ameryce i wogóle w kra- 
jach zamorskich, gdzie gospodarstwo roine obliczo- 
ne jest przedewszystkiem na hodowlę zbóż, a ro- 
botnik jest drogi, posługiwanie się maszynami i si- 
łą motorową jest powszechne. Przed kilku laty pusz- 
czono w ruch maszyny koszące zboże i na miejscu 
je młócące, Początkowo używano tych maszyn wy- 
łącznie w Australji i na zachodzie w Stanach Zjed- 
noczonych. Ostatnio jednak maszyny te rozpow- 
szechniły się w całej Ameryce Północnej i Argen- 
tynie. 


Maszyna pracuje taniej niż żniwiarka i młocar- 
ka oddzielnie. Sprawienie jej pociąga jednak wielt- 
szy wydatek i opłaca się jedynie dla gospodarstw 
powyżej 300 morgów obsiewanych zbożem, a zatem 
o ogólnej powierzchni uprawnej conajmniej 600 mor- 
gów. 

Pozatem w Europie byloby ryzykowną rzeczą 
wobec kapryśnej pogody czekać, aż zboże dojrzeje 
i wyschnie dla młocki, Ginie oprócz tego przy no- 
wym sposobie pracy plewa, w krajach zamorskich 
bezużyteczny odpadek, a u nas jednak niezwykle 
cenna pasza dla bydła. Maszyna ścina zboże wyso- 
ko, tak że słomy otrzymuje się mało i w złym ga- 
tunku. x 

Próby czynione w Niemczech, w kilku większych 
majątkach, potwierdziły doświadczenia amery- 
kańskie o opłacalności nowej maszyny. Dla ostatecz- 
neśo jednak ustalenia opinji i rolników, konieczne 
są jednak dalsze doświadczenia. 
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dla robotników folwarcznych i małoroinych włościan 


Połączenie się Organizacyj Rolniczych w Polsce, 


Granice zaborów nie tylko, że dzieliły przez 
wiek zgórą naszą ziemię, ale też i pod niejednym 
względem podzieliły nasze serca, W obrębie zabo- 
rów wytworzyły się samodzielne organizacje, które 
po wskrzeszeniu Państwa zamiast połączyć się, stały 
się ośrodkami oporu dla rozmaitych podejrzanych 
„działaczy” partyjnych. Tak się rzecz miała z ru- 
chem politycznym, tak z organizacjami gospodarcze- 
mi, zdawałoby się w swem założeniu bezpartyjnemi. 

Z tych ostatnich dwie, duże i zasłużone wobec 
marodu organizacje zostały obrane za cel przez mai- 
je partyjne: Centralne Towarzystwo Rolnicze, dzia- 
łające „przeważnie w Komgresówce, i Centralny 
Związek Kółek Rolniczych, wywodzący swoją dzia- 
łalność z b. zaboru austrjackiego. Przez długi czas 
istniała obawa, że dorobek tych instytucyj pójdzie 
ma marne z wielką dla gospodarstwa narodowego 
szkodą, 

Dla ludzi nie omanionych obłędną doktryną par- 
tyjną stało się jasnem, że uzdrowienie gospodarczych 
organizacyj rolniczych może być dokonanem jedynie 


przez połączenie się ich w jednę całość. Zostaną one 
wtedy z konieczności wyleczone z ciężkiej choroby 
partyjnictwa, a działalność ich przez wyłączenie wza- 
jemnego zwalczania się i konkurencji stanie łatwiej, 
Szą i przyniesie daleko większe rezultaty. s 
Tymi ideami ożywione grono kilku ludzi zdoła- 
ło przy życzliwem poparciu ze strony p. Prezydenta, 
Ignacego Mościckiego doprowadzić w ciągu jednego 
roku do końca. 3 > 
Obecnie połączenie jest faktem dokonanym. 
Nowa organizacja nosi nazwę Centralne Towa+ 
rzystwo Organizacyj i Kółek Rolniczych.. A 
W skład jej oprócz wymienionych na 
wstępie 2 wielkich organizacyj weszły wszystkie 
organizacje z ziem wschodnich oraz związek osad-. 
ników wojskowych. ; 
Pierwsze uroczyste zebranie Rady Głównej 
Centralnego Tow. org. i Kółek Rolniczych odbyło 
się na Zamku Królewskim w Warszawie, w dniu 10 
lipca r. b., w obecności Pana Prezydenta Rzeczypo* 
spolitej Profesora Ignacego Mościckiego. Sg 


Chłopi i ich przywódcy. 


Od jakiegoś czasu krąży pogłoska o mającym 
się stworzyć jednolitym froncie, czyli prawie o zjed- 
noczeniu się: „ Wyzwolenia”, „Stronnictwa Chłop- 
skiego i „Piasta”. 

Owe zjednoczenie polityczne ma być odpowie- 


dzią na inne zjednoczenie, a mianowicie, zjednocze-, 


nie gospodarcze, zjednoczenie chłopów i obszarni- 
ków — jako rolników. l 

Zjednoczenie gospodarcze już się dokonało — 
a czy długo się utrzyma i jaki pożytek da swoim 
członkom — to zależy od tych, co stanęli na czele 
tego zjednoczenia. 

Trudniej zdaje się będzie z owym zjednoczeniem 
stronnictw politycznych. Chcielibyśmy widzieć wspó: - 
działanie „Wyzwoleńców" z Witosowcami. 

Pytanie też czy przywódcy stojący na czele tych 
trzech stronnictw chłopskich będą umieli współpra- 
cować dla dobra politycznego ruchu chłopskiego — 
wyzbywając się osobistych ambicyj — nikiej udzielni 
książęta. 

Wedle naszego zdania wątpliwe, aby właśnie 
dla tych osobistych ambicyj owe zjednoczenie na- 
stąpiło — a jeśliby się to stało, to w każdym razie 
nie na długo — gdyż ambitni wodzowie będą się je- 
den przez drugiego wydzierali naprzód, każdy będzie 
dążył do zagarnięcia wpływów tylko w swoje ręce, 
aż się pogryzą w końcu. 

Był. moment zjednoczenia gospodarczego — ale 


to w ręce wzięli inni ludzie. Witosy, Dąbscy i Wy- 
rzykowscy zostali naboku więc pragnęli się odrepe- 
rować, ale cóż kiedy stare nawyki nie pozwolą. 


Wszelkie te zmiany i projekty wskazują na to, 
że polityczny ruch chłopski przechodzi przesilenie, 
że i na wsi zaczynają mózgi chłopskie zastanawiać się 
co raz to więcej nad tym, co się w Polsce dzieje 
i na wsi idzie rewolucja mózgowa. 


Prędzej czy później bezrolni i małorolni włościa- 
nie zrozumieją, że jedynym dla nich wyjściem — 
jedynym oparciem będzie odrodzony socjalizm pol- 
ski, jużci bez panów Kwapińskich, Baranowskich 
i innych bubków — niszczycieli polskiego socjalizmu. 

Czem więcej na wieś będzie docierać kultura, 
oświata i technika gospodarcza — tem bardziej będą 
przybywać stamtąd zwolennicy socjalizmu, do sze- 
regów naszej organizacji. 


Huzia na Belweder. 


Raz po raz czytamy w chłopskiej prasie uro- 
czysty apel do narodu chłopskiego, tego lub owego 
„działacza“, wzywający do zaciskania pięści 
i przygotywania srogiego gniewu „ludu przeciw 
dzisiejszym „wielkorządcom' w Polsce 
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Nie mamy nic przeciwko ruchliwości panów 
posłów, mieniących się ludowymi, rozumiemy ich 
obawę, aby przypadkiem nie wyszli ludziom z pa- 
mięci i nie skończyli się w niceści raz i nazawsze — 
ni wieki. Straszliwa złość bierze tych panów, że 
Piłsudski może ich odsunąć od żłobu, bezpo- 
wrotnie. 


Dłuso ujadali pokryjomu, teraz uważają, że na- 
deszła pora do otwartego ataku. Jest przednówek, 
niskie ceny za zboże, chłop niezadowolony, więc da- 
lej przemawiać i biadać nad chłopem i łzy nad nim 
ronić cebrami, beczkami, ile kto może, jak w cza- 
sie największej gorączki wyborczej. 

Umówili się, Wszyscy naraz, ze wszystkich try- 
bun gromią i pomstują i do walki z Belwederem za- 
grzewają. Niech zniknie znienawidzony Belweder — 
miech zniknie tyranja ludu stokroć gorsza od niko- 
łajewskiej! — tak wszyscy wołają. Niech Piłsudski 
sobie idzie, niech lud dla nas zostawi — tak wszy- 
scy sobie w duchu myślą. 

Piłsudski jednak, co nie takich „mordobojów” 
rozścielał, eo swołocz kozacką niby karałuchy bom- 
bami zmiatał, co bolszewikom doszedł de skóry, a 
niejednego już w Polsce draniaszka nieźle przetrze- 
pał, da sobie i z tymi ponami „ludowcami* radę. 

Jest tanie zboże, to prawda. Ale któż to btadał 
w jesieni zeszłego roku na ciężkie czasy i nieuro- 
dzaj, jak nie posłowie łudowi wraz z panami z „Ro- 
botnika”. 

Premjerem był wtedy wychwalany przez nich 
Bartel i w jego rękach była cała maszynerja pań- 
etwowa, on zamykał i otwierał granice dla wywo- 
zu zboża, z 


Otóż na jesieni, zeszłego roku, p. Bartel uwie- 
rzył lamentom posłów ludowych o nieurodzaju i gra- 
nice zamknął, Okazało się jednak, że zboża nie- 
tylko w kraju, ale i zagranicą było za wiele, A 
więc zniżka, 

Drugą rzeczą, którą straszy się lud, to reforma 
rolna. Piłsudski — powiadają — z panami gada, 
ma w swojem stronictwie księcia Radziwiłła, ks. Lu- 
bomirskiego i innych, to reformy rolnej wykonywać 
nia bodrio 

Otóż jest to kłamstwo. 

Rząd Marszałka Piłsudskiego, wykonywuje re- 
formę rolną tak skrupulatnie, jak żaden inny. 

Co rok jest parcelowany cały, uchwalony jeszcze 
za Witosa, kontyngent ziemi, wynoszący 400.000 
morgów! 

Co rok na początku stycznia ogłaszane jest 
w. Dzienniku Ustaw, jakie majątki mają być parce- 
lowane. O ile właściciel w ciągu roku nie rozpar- 
celuje dobrowolnie, następuje w drugim roku par- 
celacja przymusowa. 

I tak było wyznaczone do parcelacji w roku: 


| 1927 1628 | 1929 
gruntów państwo- 
wych i Banku Rol- 80.000 ha | 100,580 ha 40.000 ha 
nego 
6 diec | 160.000 ha | 99,500 ba | 160.600 ha 
Moron | 200.000 ha | 200.000 ha | 200.000 ha 
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Rezparcelowano: 
w roku 1925 użytków ro nych 101.276 ha 
- 1926 g -a 202.393 „ 
1927 H x 235,752 „ 
1928 g H 222,619 „ 


Oprócz tego rozparcelowano na Śląsku w r. 1927 
3.120 ha, a w r. 1928 — 7.113 ha. 

Z powyższego widzimy więc, że począwszy od 
chwili objęcia rządów przez Marszałka Piłsudskiego, 
tj. od r. 1926 liczba rozparcelowanej ziemi prze- 
wyższa wyznaczony kontyngent 400 tysięcy, mergów. 
(200 tysięcy ha.). 

W roku budżetowym 1928, t. j. od i.IV 1928 
do 1.IV 1929 rząd wydatkował 70.893.991 zł. na 
cele reformy rolnej. 

W takim samym ubiegłym okresie 1927 r. wy- 
datkował na ten sam cel 113.414.422 zł, a więc su- 
my bardzo poważne. 


MELJORACJE ROLNE. 


Rząd jest ożywiony jak najlepszymi zamiaramt 
w stosuku do drobnego i średniego rolnictwa. 

Pregnie on dopomódz mu w podniesieniu wydaj- 
ności ziemi przedewszystkiem przez zastosowanie na- 
wozów sztucznych, odwadnianie, a w niektórych wy- 
padkach nawadnianie gruntów. 

W b. Kongresówce i na Kresach, sporo jest ta- 
kich gruntów, na których bez zdrenowania nie opła- 
ci się siać zboża. 

Ponieważ drenowanie jest kosztowne, rząd przy- 
chodzi z pomocą, czy to przez wykonanie bezpłat- 
nych pomiarów na gruncie i wytyczenie rowów, czy 
też przez pożyczki, 

Meljoracje są zwłaszcza tam przprowadzane, 
gdzie się przeprowadza komasację, parcelację i H- 
kwidację serwitutów. , 

Działalność rządu w tym zakresie wykazuje po- 
niżej zamieszczona tabelka: 


1926 r. 1927 r. 1928 r. 
Dokonano expertyz na 
gruncie 371 664 
o obszarze a 150,859 ha 296,959 ha 
> baad 
£ 
Dokonano wytyczenia ro- 9 
wów odwadniających E 
w objektach 4: 140 
długości 8 1,176 km, 1242 km, 
s 
i 
u * 
Dokonano projektów o j 
szczegółowych meljo- a | 
racyj na gruncie sę ce 
o obszarze A | 17,607 ka | 62,048 ka 
5 e 
: | 
kal 
Dokonano prac na grun- a 
cie w związku z prze- 
prowadzonemi meljo- 36 


raejami 


761 hal | 33.380 ba 


ma obszarze 


OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM Cena jednego egz. 20 gr. 
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W całym b. zaborze rosyjskim bardzo inten- 

r P. . . . EW . r = 
sywnie pracuje się przy likwidacji serwitutów. W każ- 
dym okręgowym urzędzie ziemskim komisje „zajęte 
są zatwierdzańiem układów znoszących serwituty, 
przyczem chłopi otrzymują bez żadnej zapłaty od 
2—14 morgów gruntu na jeden numer parcelowy. 
Szczególnie Korzystnie została dla chłopów przepro- 
wadzona likwidacja serwitutów w ordynacji zamoj- 
skiej w Lubelszczyźnie. 

Jeżeli różni krzykacze, jak Wyrzykowski, Thu- 
gutt i Dąbski, obiecują ludowi, że reformę rolną prze- 
prowadziliby daleko szybciej, to oczywiście kłamią, 
Za ziemię trzeba zapłacić, gdyż tak wymaga Kon- 
stytucja i to zresztą mówi zdrowy chłopski rozsądek. 
To, co nie jest zapłacone, nie staje własnością i mo- 
że być odebrane. 

Na reformę rolną potrzeba więc pieniędzy. Chło- 
pi ich nie mają i stąd powstaje konieczność udzie- 
lania im długoterminowych pożyczek. W obecnych 
warunkach braku gotówki, po zniszczeniu dużych o- 
szczędności przez inflację, niema kredytu w bankach 
prywatnych. Jedynie Państwowy Bank Rolny roz- 
porządza kapitałami, pochodzącymi bądź z budżetu, 
bądź z udzielonych rządowi pożyczek zagranicznych, 
ale kapiłały te są ograniczone. 

Jedynym środkiem na przyspieszenie reformy 
rolnej, to dobry rząd w kraju, gdyż tylko taki rząd 
uzyska pożyczkę z zagranicy, oraz przez dobrą go- 
spodarkę skarbową, potrafi zgromadzić duże sumy 
na ten ce! potrzebne. 

Takim dobrym rządem w Polsce jest tylko rząd 
Marszałka Piłsudskiego, a nie różnych Dąbskich, Tu- 
guttów i Wyrzykowskich, do których ani w kraju ani 
za granicą nikt za grosz niema zaufania. 


> SÈ 
ZLANIE SIĘ STOWARZYSZEŃ ROLNICZYCH 
W NIEMCZECH. 


Istniejące dotąd odrębne centrale niemieckich 
stowarzyszeń rolniczych, postanowiły zlać się w jed- 
ną ogólno - państwową organizację. W skład tej or- 
śanizacji wejdą: Reichsbund z 26 tysiącami stowa- 
rzyszeń, Raifeisen — Bank z 9-oma i Reichsland- 
bund z 1000. Mniejsze grupki pójdą tym samym śla- 
dem tak, że zjed-oczenie stowarzyszeń rolniczych 
rolniczych w Niemczech będzie kompletne. Poza 
korzyściami, jakie przyjść muszą skutkiem połącze- 
nia, bezpośrednim bodźcem tego ruchu scaleniowego 
był kiepski stan banku Raifeisen i Reichslandbundu. 
Po połączeniu się rząd niemiecki obiecał dać pożycz- 
kę, kióre te dwie centrale uratuje od bankructwa. 

Pertraktacje na temat połączenia toczą się już 
od szeregu miesięcy i obecnie dobiegły już do końca. 


REDAKTOR NACZELNY: 


Rolnictwo niemieckie i tak wzorowo dotąd po= 
stawione zdobywa nową sprawniej i oszczędniej pra- 
cującą organizację. Nam polakom nie wypadało po- 
zostać w tyle i dlatego dokonaliśmy połączenia 
2 wielkich organizacyj: Centralnego Towarzystwa 
Rolniczego i Tow. Kółek Rolniczych, w jedną cerr 
tralną bezpartyjną organizację pod nazwą: Central 
ne Towarzystwo Organizacyj i Kółek Rolniczych. 


TRYBUNAŁY. z 


W czasach, gdy szlachta rej w Polsce wodziła, 
Kiedy przywilej był dla niej opoką, 

Polska z dniem każdym w przepaść się chyłliła, 
„Jedz, pijl" po kraju słynęło szeroko. 


„Liberum veto" i inne wolności 

Były to perły w szlacheckiej koronie, 
Które rzęsiście w wiwatach miłości 

Zraszano miodkiem w mociumpańskiem gron. 


Rosły wolności, a z niemi swawole; 
Przybyły potem własne Trybunały, 
Które, miast wolność, narodu niewolę 
Na długie lata Polsce zgotowały. 


Dziś znowu w Polsce w partyjnym zapale 
„Obrońcy prawa" znaleźli się nowi 

I oskarżyli w Stanu Trybunale 

Ministra Skarbu, że szkodził ludowi... 


Znów trójprzymierze w strzały się uzbraja, 
Polski Minister pod Sąd postawiony. 
„Skazać go!" — woła odwokacka zgraja, 
Sama nie wierząc w słowa swej obrony. 


Lecz choć oskarżeń zazgrzytały słowa, 
Złośliwą, wrażą natchnione podnietą, 
Wzgardziła niemi wnet opinja zdrowa, 
Gdyż niosła z sobą dawnej szlachty „veto“t 


E. S. 
GIEŁDA. 
Ziemiopłody. 
WARSZAWA, 22.7. Tranzakcje na Giełdzie 


Zbożowo - Towarowej za 100 kg. fr. (t. j. z opłaconym 
przewozem) do stacji Warszawa, ceny rynkowe: ży- 
to 27.25, pszenica 51 — 52, owies jednolity 28 — 29, 
mąkapszenna 76 — 80, żytnia 70% 42 — 43, otręby 
pszenne 19 — 21, żytnie 1814 — 19. Usposobienie 
spokojne. Obroty małe. 


GIEŁDA PIENIĘŻNA. 


Dnia 22. VIL Gdańsk, 57.76 — 57.90, Berlin 46,80 
— 47.20, Zurych przekaz 58,30, Londyn przekaz 
43.24, Nowy - Jork przekaz 11,25, Budapeszt go- 
tówka 64.10 — 64.40, Praga przekaz 378,25, Medjolan 
przekaz 214,50, Wiedeń przekaz 79.44 — 79,72. 


tow. poseł MARJAN MALINOWSKI (Wojtek) 


Redaktor odpowiedzialny: tow. Marceli Truszewski. 


Wychodzi 2 razy na miesiąc 1-go i 15-go każdego miesiąca. 


Prenumerata roczna 4 zł, za granice 6 zł. 40 ér. 
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